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Sylwetka Wilhelma IL 


W styczniowej książce paryskie o mie- 
sięcznika „La Nouvelle Revue* znajduje się 
psychologiczne studyum znanego francuskiego 
publicysty M. Woifa, pod tytułem „Polityczny 
portret Wilhelma II“. Jest to zręczna próba 
nuszkicowania duchowej postaci tego monarchy 
przy użyciu za materyał malarski wyłącznie Beni 
barw, jakich on sam dostarczył w swoich 900 | 
mowach, wygłoszonych od wstąpienia na tron 
do końca roku 1901- -ego. We wszystkich tych 
mowach — powiada autor -— silnie występuje 
sprzeczność dwóch zasadniczych cech chara- 
kteru trzeciego cesarza z domu Hohenzoller- 
nów: pierwiastek wojowniczy ustawicznie się 
ściera z pierwiastkiem religijnym. Można się 
dziwić, że dwie tak sprzeczne zasady, obie 
wyznawane niemal fanatycznie, tkwią obok 
siebie w duszy tego władzcy, ale to da się wy- 
tłómaczyć dziedzicznością i wychowaniem, 
Wilhelm II ubóstwia swych przodków, zna 
wszystkie ich myśli, wszystkie czyny, wie jak 
oni z niczego stworzyli potęgę, którą on roz- 
porządza, i jest przekonany, że mu nie wolno 
zboczyó z wytkniętej przez nich drogi: dwu- 
wiekowe doświadczenie mówi, że ona jest do- 
bra, jedyna. Ale zbaczać on nie może; to mu 
nawet nie przychodzi do głowy, bo przecie 
jest Hohenzollernem. Nadto, wychowywano go 
na żołnierza ; wszystkie stopnie oficerskie zdo- 
bywał rzeczywistą służbą w urmii, kolejno był 
komendantem plutonu, kompanii, batalionu i 
pułku ; przełożonych swych słuchał jak inni, 
sam traktował swych podwładnych — jak in- 
ni. Zrósł się z armią i we wszystkich ziem- 
skich rzeczach w niej tylko widzi skończoną 
doskonałość ; lubi obrazy, ale tylko takie, któ- 
re przedstawiają sceny wojenne; lubi posągi, 
* jednak wyłącznie rycerskie. Zaraz po wstąpie- 
niu na tron pierwszą mowę wygłosił do woj- 
skowych, a wtedy rzekł: „Ja i armia, my na- 
leżymy do siebie, stanowimy nierozerwalną Ca- 
łość na zawsze, a cokolwiek się stanie z woli 
Boga: pokój, czy wojna — zawsze ta całość 
pozostanie skałą, na której spoczywa pewność, 
że będzie zachowane dziedzictwo nasze. prze- 
chodzące z ojca na syną i z pokolenia na po- 
kolenie*. W podobnym sensie Wilhelm II za- 
wsze się odzywa do wojska, tylko z każdym 
rokiem coraz więcej w jego mowach mistycy- 
zmu. Skąd on się bierze? 

Jak kult siły wojennej pochodzi w nim z 
tradycyi i nawyknienie, a także z zagłębiania 
się w historyę przodków, tak mistycyzm jest 
następstwem wychowania. Nauczycielem jego 
był mądry i głęboko religijny pastor, który i 
teraz jeszcze ma wpływ na niego. Taki sam 
religijny wpływ wywiera nań pobożna małżon- 
ka, fanatyczna protestantka, do której on jest 
bardzo przywiązany. Są tojedyne powagi, przed 
któremi on schyla głowę. O ile ta religijność 
przytłumia w nim militarne żądze, o ile każe 
mu zastanawiać się nad sprzecznością między 
ideą wojny a ideą bożego pokoju na ziemi, o 
ile łagodzi w nim wszystko, co jest nieubła- 
ganego w charakterze Hohenzollernów, o tyleż 
spaja w jego duszy w jedną całość dwa tak 
sprzeczne pierwiastki, jak militaryzm i reli- 
gijność. Oba te pierwiastki są w nim bardzo 
żywotne, bardzo silne i bardzo ukochane, więc 
muei je ze sobą pogodzić — i godzi też w fa- 
natyzmie protestanckim, który się w nim co- 
raz bardziej rozwija. Ziwolna ideałem jego sta- 
je się monarcha samowładny, będący zarazem 
głową kośoioła, Tem się tłómaczy wiele jego 
czynów w polityce wewnętrznej, Już dawniej 
zraził się do Bismarka, kiedy ten zaczął roko- 
wać z katolickiem centrum; na tym właśnie 
punkcie się poróżnili. Polaków wydał w ręce 
hakatystów, bo Polacy są katolikami, ale pro- 
testanekich Mazurów i Litwinów nie pozwala 
nękać. Sam soraz częściej występuje jako pa- 
stor i w swych kazaniach przemawia, jakżeby 
miewał wizye. Tak naprzykład rok temu, w 
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Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy 
Poruoznik Krzyżanowski uwijął się około 
niego i przy pomocy udjutanta Rudowskiego 
przezierał i układał na stole łyżki. Kapitan 
Piotr Krasiński, siedząc w kącie na porzuco- 


nych sakwach, pykał z ulubionej fajeezki i 
usmiechał się dobrotliwie. 
— Jesteśmy bodaj wszyscy! — zagaił we- 


soło Niegolewski — bo co Szeptycki, ten tam 
na ordynansie u marszałka iepiej się pewno 
pożywi !.. 

— Czekajcie , — wtrącił Dziewanowski. — 
Zapas polewki widzę niemały, godziłoby się 
jeszcze ze dwóch chociaż waohmistrzów , Wa- 
silewskiego burczymuchę... 

— Ba! Trzyma wartę z porucznikiem Ro- 
wiekim! — zauważył Krasiński. 

— Prawda !.. Hml. To 'możeby Dobiec- 
kiego? 

— Wybornie |—przytwierdził Niegolewski. — 
Stadnieki niech go sprowadzi, ja... wartę hono- 
rową muszę pełnić przy misie L.. 

Stadnicki przywiódł Dobieckiego. W na- 
miocie zrobiło się gwarno. Niegolewski przy- 
mawiał Krzyżanowskiemu « żartował. 

— Słuchaj, Stefek, jeżeliś się źle spisał, to 
Wyprę się, żebym z tobą z Wielkopolski po- 
chodzil.. Zupka dosyć mi obrzednio wygląda, 
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kazaniu na A a "AW 311. „|... TI / |kazaniu na pokładzie swego yach swego yachtu mówił: 
„Oto, powiadam wam, Wszechmocny, : jest w 
tych obłokach ; kroczy po nich, a błyskawice 
wypadają z „pod Jego nóg. Piorun uderzył. To 
Bóg oznajmia, że raczy nas słuchać. Na kola- 
na więc! I módlmy się, abyśmy zrozumieli, 
żeśmy niczem w obec Przed wiecznego, a wszyst- 
kiem w imię Jego!“ 

Z dwóch pierwiastków jego charakteru: 
wojowniczego i fanatycznego zrodziła się w nim 
idea światowej polityki cesarstwa dla szerzenia 
protestantyzmu. Odbył tedy pielgrzymkę do 
Jewvzolimy i stojąc przed Grobem Zbawiciela 
wygłosił te słowa: „Przybyłem tu, aby w imie- 
niu mego domu i we własnem imieniu odno- 
wić naszą przysięgę Przedwievznemu*. Chciał 
wtedy z protestanckiemi państwami: Anglią i 
Stanami nieść na Wschód luterską propagandę. 
Lecz nie udała mu się ta próba, stąd zaś żal 
do obu tych państw, stąd pamiętny telegram 
do Krigera, którego lubi jako typowego pro- 
testanta, i stąd również niefortunna próba za- 
szkodzenia Stanom w ich wojnie z Hiszpanią. 
Rozżalenie osiadło na dnie jego duszy, ale nie 
oziębiło jego luterskiej gorliwości. Odtąd po- 
stanowił działać tylko siłami Germanii — i oto 
w jednej mowie rzekł: „Z cesarstwa niemie- 
ckiego wyłania się cesarstwo Światowe. Wszę- 
dzie, w najodleglejszych krainach kuli ziem- 
skiej, żyją tysiące naszych rodaków. Nasze ka- 
pitały, nasza nauka i praca, nasza wiara wszę- 
dzie są. Na krocie milionów trzeba oceniać 
wartosó niemieckiej pracy za oceanami, „Wszyst- 
ko to dla nas, ale przez naszego Boga“ 

Mak coraz wyraźniej Wilhelm i widzi w 
sobie nowego proroka , protestantyzmu. Stąd 
też konsekwentnie wynika owo wyrażenie: vo- 
luntas regis suprema lex esto (wola panujące- 
go jest nejwyższem prawem). Zwingli, oparty 
o miecz i biblię, także był despotą. Znakomity 
wojownik Mahomet nie uznawał niczyjej woli 
rócz swojej — i to jest naturalne, skoro miał 
Ją za boską. 

„Ta bezbrzeżna wiara w siebie i w swe 
posłannictwo — kończy francuski autor — przed- 
stawia w naszych czasach powszechnego pano- 
wania chwiejności potężną siłę Ale kto się 
taką wiarą przejął, ten musi być głuchym na 
wszelkie względy polityczne i na wszelkie po- 
mruki, a ta głuchota nieraz już prowadziła do 
wielkich katastrof...“ 


Podróż do Pet Petersburga. 


Cała eachoduio-europejska prasa przy wią- 
zuje ogromne polityczne znaczenie do zapo- 
wiedzianej nai 6 lutego podróży arcykwięcia 
Franciszka Ferdynanda do Petersburga. Z bar- 
dzo serdecznych artykułów pism rosyjskich o 
tej podróży wysnuwa owa prasa wniosek, że 
Rosya już jest przygotowuna do nawiązania 
ścisłych stosunków z Austro- Węgrami. Lon- 
dyńskie dzienniki widzą w tej wizycie, okre- 
ślonej przez wiedeńskie pisra jako przeważnie 
towarzyskiej, zapowiedź ogromnych zmian w u- 
kładzie mocarstw. Morning Leader w telegra- 
mie z Wiednia zapewnia, że po oświadczeniu 
hr. Bilowa w parlamencie niemieckim, iż 
„trójprzymierze jest wprawdzie kombinacyą 
bardzo dobrą, ale niekonieczną dla Niemiec“, 
dyplomacya austro- -węgierska postanowiła nie 
czekać upadku trójprzymierza, lecz zawczasu 
zabezpieczyć sobie zbliżenie się z Rosyą. 
Prawie w tymsamym czasie postanowiono 
w Paryżu, że Loubet powinien oddać carskiej 
parze rewizytę. Zamierzano wysłać go z wiel- 
kim sztabem cywilnym i wojskowym w końcu 
marca lub na początku kwietnia. Admirałowi 
Gourdon już polecono przygotować dywizyę 
pancerników, które miały towarzyszyć Loube- 
towi. Ta podróż, wykonana przed ogólnymi 
wyborami do parlamentu francuskiego, miala 
odnieść w oczach wyborców znaczenie rządu 
i jego stronnictwa. Dlatego-to w Paryżu bar- 
dzo chciano wysłać Loubeta do Petersburga 


ła!.. Możeś ty dał się przekubacić tei senioricie 
pod Santa Maria?.. Przyznaj się!.. Panowie 
baczność! Krzyżanowski chce nas struć | 

— Ba! Dobrze mówisz! — przytwierdził 
adjutant Rudowski. — Jakże to jej na imię ?... 
Donia Carmena ! 
Krzyżenowski zerumienił się. 
A co, a co! — dogadywał Niegolewski.— 
Carmena! Donia Carmena ! 

— Bądź s okoju ym |! Widzisz, probuję sam! 
Poleweczka buzi dać |... 

— Meniorze Carmenie |... 

— Jakbyś wiedział, żeby mi to dysgustu nie 
zrobiło !... 

— Hola! Panowie, do łyżek! 
prowadzą! Równaj się |... 

— Złoty humor w tym Niegolewskim! — 
ozwał się Krasiński. 

— I serce! — dodał ciszej Dziewanowski. 


— Mości Stadnicki, Głotartowski, Dobiecki, 


Kapitanowie 


dalej do misy! — zachęcał Krzyżanowski. 
— Specyał, psia mać, na taki ziąb! 
— Cesarz nie miał nie lepszego! — zauwa. 


żył Dobiecki, 

Polewka znikała szybko z kociołka. Dzie- 
wanowski tylko coś nie był przy apetycie, a 
Go adjutant FRudowski, ten ledwie przełknął 
parę łyżek. 


— Adjutancie, do czarta! Zdaje się wam, 


że Krzyżanowski naprawdę trucizny nawa- 
rzył ?... 

— Dziękuję wam! Nie mogę!.. Sam nie 
wiem, co mi jest! 

— Furda! — napominał kapitan Krasiń- 


byle nam tylko dywersyi jakowejś nie uczyni- | ski. — Trzymać się!.. 


mme eE ZZOZ OZZIE ZZOZ OZZIE ORIANA ZZOZ RZZZZZZZZCZZZZZLO OO OZLLLZL LO. ZZL ZZOZ ZZL ZZOZ ODL o Á 


wczesną wiosną. Zaszła jednak tymczasem bar- 
dzo niepożądana okoliczność. Córka jenerała 
Bolsdevfre'a wychodziła za mąż za wybitnego 
członka katolickiego stronnictwa. 


Sam ten ie- | tu w krótkości podstawy, 


; Wschód sł .7m 30 
Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | nA słońca o g. 7 m 


5 „ 5 m. 


o którem dr. Ochorewicz wyraża się z prze- 
kąsem, że w niem „tak mało jest ludzi zdol- 
nych do poważniejszego myślenia*, rozbiorę 
na których Sza- 


nerał, były szef sztabu i gorliwy katolik, o- | nowny psycholog swą pochlebną o nas opinię 


trzymał dymisyę za swą religijność i za to, że 
Dreyfusa uważał za niemieckiego szpiega. Otóż 
jego córce car posłał piękny ślubny dar, a oj- 


| cu jej — serdeczne pismo, i kazał swemu am- 


busadorowi być na ślubie. To się ogromnie nie 
podobało masonom, rządowemu stronnictwu i 
socyalistom. Uznano w Paryżu, że rząd rosyj- 
ski zademonstrował ęrzeciw gabinetowi Wal- 
deck-Rousseau i povzęto agitować przeciw 
przymierzu z Rosyą. , Ostatecznie ta agitacyn 
się nie udała, bo wiemy z wczorajszych tele- 
gramów, że występ socyalistów w parlamencie 
przeciw przymierzu z Bosyą nie był poparty 
nawet przez masonów. Ale sarkanie paryskich 
dzienników na zaszczyt, okazany przez cara 
córce jenerała Boisdev$re'a, oburzyło petersbur- 
skie sfery, które uznały, Że jest wielką ze stro- 
ny republikanów francuskich nieprzyzwoito- 
ścią wyrokować o tem, co wolno, a czego nie- 
wolno carowi w jego prywatnych stosunkach. 
Wskutek tego niezadowolenia postanowiono 
nie popierać gabinetu Waldecka- Rousseau przy 
wyborach, a więc dano znać Loubetowi, że car 
przyjmie go dopiero w czerwcu. 

To zajście dało powód do gawęd o kru- 
chości przymierza franousko*rosy jakiego, które 
wrzekomo zaczyna się rozluźnia. Zupełnie to 
samo z lada powodu mówiono jnż niezliczone 
razy O trójprzymierzu. Oczywiście, jak wszyst- 
kie tamte gawędy, tak i ta ostatnia będzie ry- 
chło zapomniana, a istniejące sojusze pozostaną. 
One bynajmniej nie przeszkadzają ani zbliże- 
niu się austro-rosyjskiemu, ani tworzeniu się 
małych zmarszczek na gładkiej powierzchni 
stosunków rosyjsko-francuskich. Wszystkie mo- 
carstwa europejskie chcą Żyć ze sobą w zgo- 
dzie — i na to właśnie są znane sojusze, —a 
chcą one zgody dlatego, żeby mogły bez za- 
targów rozwiązywać kwestye  poza-europej- 
skie, jedynie dziś ważne, a bardzo doniosłe dla 
przyszłości Europy. 


Audiatur et altera pars. 


(Odpowiedź na zarzuty dr. Juliana Ochorowicea 
w sprawie wyścigów konnych). 

W rokr. 1897, w którym dr. Julian Ocho- 
rowioz przystał mi kawie, w duin wyjścia 
z druku t. j} 8 maja swą „Fizyologię wyści- 
gów* (projekt reformy), usłyszałem na arenie 
krakowskiej z ust jednego ze znakomitych 
sportsamenów z Królestwa, następujące zdanie : 
„Jeżeli Ochorowiez może pisać o koniach, to 
ja będę o psychologii*. 

Do jakiejkolwiek dyskusyi rzeczowej do- 
prowadzić nie mogłem — ogólne oburzenie 
między sportsmenami, oto jedyny rezultat, 
jaki pan Ochorowiez dotąd osiągnąć zdołał. 

Co do mnie, „Fizyologię wyżcigów* uwa- 
żam za oryginalny wynik obserwacyi, bynaj- 
mniej nie pozbąwiony wartości. 

Autor w swych poglądach, dedukując z 
logiką, z jaką nie często spotkać się można, 
wypowiedział niejedno słuszne zdanie, tem- 
bardziej interesujące że wyszedł z innego 
punktu widzenia, niż ogół autorów-hipologów ; 
gdyż napisał swe uwagi jako spektator, który 
nigdy praktyczną hodowlą koni i trainingiem 
się nie zajmował. 

Nie ze zamiarem napisania „krytyki , Fi- 
zyologii wyścigów*, wziąłem pióro do ręki ; 
chcę jedynie odpowiedzieć na zarzuty, wypo- 
wiedziane przez dra Ochorowicza w Kuryerze 
Warszawskim. które Przegląd dnia 5-go sty- 
cznia w rubryce „Co i o czem piszą“ po- 
wtórzył. 

„Należące do czynnych hodowców i sports- 
menów, pracując nadto w teoryi i praktyce; 
należąc więc do tego kosmopolitycznego kółka, 


Rudowski uśmiechnął się smutnie., 
— Czasem przyjdzie coś |... 
— E! Toć I nasz kapitan takża gardzi ?... 
-— Nie, Jędrku! — odrzekł Dziewanowski.—- 
Owszem! Smakowita, aż dziwić się należy 
sprawności Krzyżanowskiego! Ale, czekajcie! 
Mam tu i ja coś dla was!... 
Kapitau kiasnął w dłonie i służbowemu 
swojemu dał jakieś ciche polecenie. 
Po chwili oczom kompanii przedstawił się 
mocno wydęty wór z koziej skóry. 
— Wino! To ci uczta! Górą nasi! — zawo- 
łano wesoło. 
Gdy kubki napełniły się ciemnym rubino- 
wym trunkiem, D:iewanowski rzekł serde- 
cznie: 


— Towarzysze a koledzy!.. Ten oto mieszek 
dźwigam na mojej kobyle prawie od Bajonny... 
Nieraz mnie brała ochota zajrzeć do niego, 
lecz nie było okazyil.. Dziś się ona zdarzyła,.. 

— Choć bez przyczyny! — dorzucił Kra- 
siński. 

— Właśnie, panie Piotrze, że się mylicie ! 
Dzis bowiem mamy wigilję świętego Andrzeja, 
a że już po północy, przeto wznoszę zdrowie 
naszego Jędrka |... 

— Wiwat Jędrek! Niech żyje porucznik!... 

Niegolewski jął dziękować a ściskać to- 
wBrzyszów za ręce. 

— Awansu! Krzyża! Zasługi! Generalstwa ! 
— padały zewsząd życzenia. 

— Bóg zapłać;! Toó manie spotkała 
dzianka! A to dzięki kapitanowi... 
wie ! Oby nam szefern został |... 

— Wiwat Dziewanowski |... 


niespo- 
Jego zdro- 
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opiera. 
Wyrazem oburzenia autora, występujące- 
o w roli obrońcy moralności ludzkiej z je- 
nej, a konia z drugiej strony, są następują- 
ce zdania : 

„Wyścigi konne w obecnej formie demo- 
ralizają ludzkość, są nejzwyczajniejszym szwin- 
dlem bez kontroli , nieuczciwą ruletą , przeno- 
Rzącą z pomocą karygodnych zmów, tysiące z 
kieszeni łatwowiernej publiczności do kieszeni 
oszustów. Jestto gra huzardowu, urządzana 
przez Towarzystwa rulety na świeżem po- 
wietrzu, goniąca tylko za łatwym zyskiem“. 

„Nierąz najgorszy koń —. twierdzi dr. 
Ochorowioz — wygrywa bieg przeciw najle- 
pszemu, bo go bądź starter, bądź zmowa 
dżokei, bądź lekka stosunkowo waga fawory- 
zuje. Wyścigi przestały być wiarogodną próbą, 
rujnują tylko przednie nogi koniom, fawory- 
zują kości ptasie, denerwują i wyniszczają or- 
gan zmy, są poprostu z krzywdą ogólnej hodo- 
wli koni“. 

Mój Boże! 
było! ? 
bok. „Vade mesum“ łaskawy Czytelniku , 
rę na ” siebie rolę obrońcy i 
sądź sam ! 

Zacznijmy od koni. Rasa koni angiel- 
skich, którą Anglik „Thoroughbred“, Francuz 
„pur sang”, a my „pelnej“ lub „czystej krwi* 
nazywamy, wyłoniła się z olbrzymiej walki 
konkurencyjnej najdzielniejszych, z całego świa- 
ta, bez względu na rasę, do Anglii sprowadza- 
nych koni. Podług najnowszych badań, naj- 
SZerszą podstawę tej rasy tworzy skrzyżowa- 
nie staro-angielskich koni zimnej krwi t. zw. 
„normandów * z klaczami i ogierami oryental- 

nego pochodzenia. 

W walce konkurencyjnej, rozstrzyganej 
przy słupie dystansowym, słabsze konie, a tem 
samem słabsze rody, sama się wyeliminowały, 
tak, że obecnie pozostało zaledwie kilkadzie- 
siąt rodów, z których dzisiejszy koń pełnej 
krwi się wywodzi. 

Rody te od stukilkudziesięciu lat w udo- 
kumentowanej czystości, przy bezustannej pu- 
blicznej selekcyi, w swej rasie dalej hodowane, 
reprezentują dziś nietylko uosobienie takiej 
dzielności, że żadna inna rasą koni na swiecie 
z nią konkurować nie może, lecz reprezentują 
także ogólną rasową potencyę w pośredniem lub 
bezpośredniem zetknięciu się ze wszystkiemi in- 
nemi rasami. 

Prastara zasada przetrwała wieki. 
med nakazał „tadmin* czyli training, Znany 
w dawnej Polsce pod nazwą „jarowania*; na- 
kazał wyścigi, którym dziś cały świat wy wilizo- 
wany zawdzięcza „konia pełnej krwi angiel- 
skiej“, tego generalnego regeneratora koni 
kulturnych tak „Galop-*, jak „Trab-“, jak 

„Schritt-Pferde*. 

Dawniej — pisze p. Ochorowioz — wy- 
ścigi były właściwą próbą koni, gdyż odby- 
wały się pod ciężką wagą i na dłuższych 
metach. 

Czyż teraz tak samo nie mamy prób pod 
wagą około 80 kg. na dystansach 4800—6400 
metrów ? Że jednak do prób pod wagą 56 kg. 
na dystansie 1600—2400 metrów mamy więcej 
zaufania, to dlatego, bo zwycięzcy biegów 
t. zw. „klasycznych“, iub synowie takich zwy- 
cięzców, urodzeni z klaczy, podobną w swych 
rodowodach mających ilustracyę, płodzą fes 
nomenaluie silne i wytrwale steeplery, 


Gdyby to wszystko prawdą 
Lecz odłóżmy wszelkie uczucia na 
bio- 
oskarżonego — 


Maho- 


nie znamy dotąd wypadku, by sławny taby 
spłodził był kiedykolwiek derbystę. 

O tem dr. Ochorowicz nigdzie nie wspo- 
mina, a nie chege go posądzić, by tendencyj- 
nie tak znamienny dewód pominął milczeniem, 
zk przypuścić, że o tem poprostu nie wie- 
dzia 


- Kapitanie, psia mać! - zaczął basem 
Stadnicki i urwał nagle. 

— Stadnicki, gadaj, śmiało! -— zachęcał 
Krasiński. 


— (o tu gadać! Kapitan nasz, psia maó.. 
ojoiec, brat... druh lada ciurze! Bodaj... żeby... 
niech mu — tfy! jak się pomyśli, to człowie- 
ka tu za gardziel... chwyta! 

— Dobrze mówi Stadnicki! Wiwat Dziewa- 
nowski! — wołał z zapałem Krasiński. 

-- Hola, towarzysze! Dwóch nas jest kapi- 
tanów !... 

— Panie Janie, a nie wypominajcie mi ran- 
gi! Patrzę na was i zdumiewam się! 

— Zdrowie kapitanów |... — wołał Niego- 


lewsk!. 

— Powoli, powoli Jędrek! — upominał Dzie- 
wanowski, — Wino hiszpańskie! Zdradliwe! 
Napozór łagodne, potulne, a mocy w nim do 
licha! Jesteśmy na służbie.. jutro skoro świt 
czeka nas pewno rekonesans, m może eskorta 
CBBATZA... 

— Więc uiech żyje cesarz! 

— Wiwa... 

Zasłona namiotu uchyliła się nagle — 


wszedł Kozietulski. Zebrani umilkli z uszano- 
waniem. 

— Ozuwamy, widzę, nie na żarty! Czy sie 
za huczno? Generał Montbrun objeżdża prze- 
dnie straże! Siądajcie, panowie | 
więcimy, pułkowniku, imieniny ! Niego- 
lewskiego! — objaśnił Krasiński. 

— Pomyślności ! Rangi wyższe; |! 

-— Niech żyje nasz pułkownik! — huknął 
rozochocony Stadnicki. 


Rok 1902. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEGSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Kjuztya dzienników dokałswskiego we Lwarie 
rasa: Hansmana I, $, 
Cany cgłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 k. 
tłustym garmondem „ h 
koresp. prywatne n 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia. wiersz piony albo je- 
go miejsce . 60 h. 
Rekiamy po kronice wiersz petit. T k 
Ogłoszenia ne częlę numeru 
na pierwsye) sironiey wiersz peti- 
towy o $ur : OOE 


H 


Długość dnia godzin 9 minut 31 
51 Przybyło dnia od wczoraj 3 min, 
Bylibyśmy bardzo ciekawi, jaki fizyolo- 
giczny argument szan. krytyk obecnego syste- 
mu wyścigów znalazłby na zbicie tego staty- 
stycznego contra-argumentu. 

Jeżeli p. Ochorowicz jest zdania, że dawne 
konie angielskie były lepsze od obecnych, to 
logicznie dedukując, musiałby twierdzić, że 
konie, spłodzone w takiej samej kombinacyi 
krwi, jak np. sławny niegdyś „Loth* syn 
z Oryentu pochodzącego „Godolphin-Barba* i 
jakiejś tam Rozany, powinnyby dziś z łatwo- 
ścią zwyciężać konie, wyprodukowane z matek 
i ojeów, które z urwanemi śscięgnami i zmę- 
czonym organizmem poszły napowrót do stąda. 

We Franoyi dużo koni z rodowodami jak 

„Lotha* poddawane są próbom wyścigowym na 
publicznych arenach, lecz tylko między sobą 
biegają; dotąd żaden z nich nie pokusił się ry- 
walizować z końmi angielskimi, ani w tak 
przez szan. krytyka potępianych biegach na 
krótkich metach pod lekką wagą, ani na dłu- 
gich pod ciężką, ani w żadnych innych zapa- 
sach sportowych, w których wolna konkuren- 
cya bez względu na rasę wytwarza popyt za 
końmi o najlepszych płucach, ścięgnach, sercu, 
muskulaturze i energii, czyli: „za najlepszymi“. 

Nie potrzebuję dowodzić, że rasa koni 
pełnej krwi angielskiej, łącząca w sobie naj- 
więcej wysoko - procentowych zalet, nie może 
konkurować ani z końmi ciężarowymi, których 
główną zaletą jest waga, dochodząca przy opa- 
sie do 1000 kg., ani też z końmi niekulturny- 
mi, gdy chodzi o naturalną odporność. 

e Boer na polu bitwy czuje się bezpie- 
ezniejszym na swym półdzikim koniku niż 
Anglik, gdyby nawet siedział na jednym z der- 

ystów, nie jest wcale dowodem, że konie pół- 
krwi angielskiej są lichym materyałem, a dla- 
ego lichym, że koń pełnej krwi już nie jest 

dobrym jak był, a dlatego nie jest tak do- 
brym, bo obecny system wyścigów jest nie- 
racyonalnym. 

To każdy zrozumie, że konie niekulturne 
i do tego znajdujące się w swym siedlisku, sto- 
sowniejsze są do wojny partyzanckiej niż ko- 
nie, będące w wysokiej kulturze; więc nietylko 
takie, co mają w sobie przymieszzę krwi angiel- 
skiej, lecz wogóle wszystkie inne konie ras 
kulturnych, tak gorącej jak i zimnej krwi, a 
tych przecież obecny system wyścigów nie 
mógł zniszczyć, bo ich nikt takim próbom nie 
poddawał! 

Każde zwierzę w miąrę kultury traci do 
pewnego stopnia odporność na głód i niewy- 
wczasy, zyskuje zaś na tych zaletach w jakim 
kierunku je kulturujemy. Jedne zalety kształcą 
się kosztem drugich — i to są prawa fizyolo- 
giozne, któremi, jako obosiecznym mieczem 
ripostu ję. 

Twierdzenie dra Ochorowicza, że dobre 
potomstwo po sławnych zwycięzcach należy 
już do wyjątków, jest *zecgywiscie silnym 
argumentem, lecz dla tych, którzy twierdzą, że 
dr. Ochorowicz fundamenta pod projekt swych 
reform na piasku zbudował. 

Szanowny krytyk wojuje z nami bronią 
fikcyjną, więc mu ją stanowczo z ręki wytrą- 
cić należy. Proszę ndowodnić cyframi! staty- 
styki dostępne są każdemu ! 

Nie podjąłbym się wyszukać w kalenda- 
rzach wyścigowych konia. należącego choóby 
do trzeciej, tj. ostatniej klasy, któryby nie miał 
w swym t. zw. „krótkim“ rodowodzie, przynaj- 
mniej jednego zwycięzcy klasycznego biegu. 
Wystarczy wyliczyć nazwiska ogierów, które 
w ostatniem dziesięcioleciu znajdują się na 
czele list ojców najwięcej wygrywających ko- 
ni, i sprawdzić procent tych, które na publi- 
ocznych arenach pierwszorzędną odegrały rolę, 
by powyższy argument przybrał cechy bańki 
mydlanej. 

Czy dawne wyścigowce miały kości „zbite 
jak stal“, a dziś faworyzuje się „kości ptasie“ 
Jako lżejsze, pierwszy raz o tem słyszę. Dotąd 
za prawdę uznajemy, że stosunkowo do swej 
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— Niech żyje podtrzymał chór głosów. 

— Przyjmują w zastępstwie nieobecnego 
Stokowskiego ! 

— Który coś na pułkownika da partibus in- 
fidelium zakrawa! — dorzucił Dziewanowski. 

— Zjawi się i on, zjawi l.. Dobry to oficer. 

Rozmowa urwała się nagle. 

— (Coś tu u was markotno! — „zauważył 
Kozietulski. — Może wam ze mną nie swoje? 

— (łdzietam | — rzekł Krasiński. — Wszys- 
cy podobno jesteśmy dziś krzywi... Jędrek 
nam nieco humory poprawił!.. Cóż, ziąb, 
głusza ! Zanosi się na długie pochody... 

— Kto wie? Toć marszałkowie sami nie 
wiedzą, co będzie! Byłem z raportem u Bes- 


siera |... Rozmawiałem z naszym pułkownikiem... 
Stadnicki ewno wie więcej, boć z cesarzem 
samym kontierował !... 

— Pułkowniku!.. 


— No, upiecze się waści! Ale bądź na dru- 
gi raz ostrożniejszym|.. Dobrze się tu gawę- 
dzi, ale czas nam. Kogo służba nie wiąże. bo- 
daj oko zmrużyć warto! 

W namiocie poruszono się z miejsc. Ko- 
zietulski z Krasińskim wyszli. Dobiecki ze 
Stada oa zawrócili do ognisk. Krzyżanow- 
ski z Niegolewskim jęli posłanie sobie szyko- 
wać. Rudowski zapadł w półdrzemkę. 


Floryan skierował się ku biwakom, lecz 
Dziewanowski ujął go z lekka za ramię. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wagi koń pełnej krwi z wszystkich ras kul- 
turnych ma najpotężniejsze kości, i te w po- 
równaniu do kości koni niepoddawanych przez 
szereg generacyi trainingowi, są gatunkowo 
najlepsze. Takie jest nasze przekonanie, wyni- 
kające z fizyologicznego poglądu. Gołosłowne 
zaprzeczenia przekonać nas nie mogą, nawet 
gdy je wypowiada znany psycholog i autor 
wielu cennych rozpraw naukowych: dr. Ocho- 
rowicz. 

Zatrzymajmy się teraz przy twierdzeniu, 
że wyścigi przestały być wiarygodną próbą 
wartości koni, gdyż „nieraz najlepszy koń 
przegra przeciw najgorszemu*. 

My klasę koni sądzimy nie podług poje- 
dyńczych biegów, lecz podług ogólnego rezul- 
tatu. Każdoroczna statystyka wykazuje w sze- 
rokich ramach różnice,” według których klasy- 
fikujemy konie na Derby - klasę, klasę „handi- 
capową* i t. zw. „Verkaufsclasse* czyli klasę 
sprzedażną. 

Trzeba zaiste złączyć w sobie całą gorycz 
wszystkich graczy, którzy kiedykolwiek w lek- 
komyślnej gonitwie za łatwym zyskiem pie- 
niężnym stracili cały majątek, lub z bardzo 
wysokiego piedestalu spoglądać na wyścigi, by 
się tych różnie nie dopatrzeć. 

Czytając twierdzenie, że dlatego dzisiej- 
sze wyścigi przestały być wiarygodną próbą, 
bo dzieją się różne szwindle, mimowoli przy- 
chodzi na myśl pytanie: A jakżeż było da- 
wniej ? 

Zakulisowa historya wyścigów i wogóle 
wszelkich egzaminów, nie tylko końskich, wy- 
robiła w nas, Bportsmenach, to przekonanie, 
że dziś ludzie nieuczciwi mają dużo mniej 
okazyi do oszustw niż dawniej. 

W  Jockey-Clubach nieomal drakońskie 
ustawy, coraz to nowe, zastosowywane 84 w 
sposób tak bezwzględny, że nawet cień oszn- 
stwa bywa karany. Takie innowacye, jak ma- 
szyna do startowania, mierzenie szybkości 
biegów, z uwzględnieniem ozy koń miał do- 
bry czy zły start, czy arena była miękka, czy 
twarda; ustawy przeciw doppingowi, kontrola 
nad jockeyami w ich pozaarenowem życiu, 
wogóle wszystko, na oo policyjny spryt mógłby 
się zdobyć, zostało zastosowane do wyścigów. 

Takiej kontroli przedtem nie było! 

Oszustwa wszędzie — nietylko na torze 
wyścigowym — były, są i będą tak długo, 
jak dlugo ludzie, a nie święci, będą chodzić 
po świecie. Tu może być mowa tylko o wy- 
sokości procentu anormalnych rezultatów, któ- 
ry najłatwiej statystycznie sprawdzić. 

My, sportsameni wyobrażamy sobie, że na 
polu badań psychicznych dzieje się dużo wię- 
cej oszustw, niż na zielonej arenie i mimo, iż 
przypuszczamy, że te badania nie wychodzą 
na fizyczne zdrowie medyów, « moralne spe- 
ktatorów, żaden z nas przeciw nim dotąd nie 
wystąpił, a gdyby chciał to uczynić, toby 
przedewszystkiem poszedł na praktykę do 
którego z psychiatrów, nie zadowoliwszy się 
przeczytaniem dzieł psychologicznych — bo 
tego za mało! 

Co do handicapów, abstrakcyjnie sądząc, 
zasada zrównania szans koni gorszych z le- 
pszymi, (zapomocą wagi), nie jest do obronie- 
nia. Trzeba jednak objąć wzrokiem trochę 
szerszy widnokrąg, by zrozumieć cel tychże. 

Handicapy, biegi sprzedaży, w których 
cena normuje wagę, wreszcie drugorzędne are- 


ny, jak np. w Alag (na Węgrzech), gdzie ko- į 


aie, które wygrały bieg wartości 1800 K. są 
wykluczone, to są środki umożliwiające egzy- 
stencyę finansową tych stajen, które nie miały 
szczęścia posiadania w danym roku konia 
pierwszej klasy. 

Konie w tych biegach bądź to zarabiają 
na owies, bądź służą właścicielom, uprawiają- 
oym osobiście sport, wyrabiają jeźdźców krajo- 
wych, czasami się dotrenowują, lub służą rze- 
oczywiście jako karty do gry, będącej na pozór 
większym hazardem dlą publiczności, niż dla 
sportsmena czynnego, dla którego koń jest oza- 
sem z góry jemu wiadomą, najlepszą w danej 
grze kartą, którą wszystkie stawki zagarną 
może. 

Pan dr. Ochorowicz, wystąpiwszy z po- 
czątku w todze Catona, gdyż pyta: „Czyż 
nie lepiejby było zamknąć owe towarzystwa 
rulety na świeżem powietrzu, niż pozwalać na 
dalsze demoralizowanie ludności miast wiel- 
kich ?“, kończy swą odezwę w kabacie filistra, 
który powiada: „Zreformujcie wyścigi w du- 
chu zmniejszenia hazardu, bo jak tego nie zro- 
bicie, głosuję za zniesieniem totalizatora !* 

Bez względu na to, czem ze stanowiska 
wyższej moralności jest totalizator, uczyńmy 
na nim vivisekcyę. 

Niemożemy posądzać publiczności, by była 
tak naiwną i nie wiedziała, że nietylko Towa- 
rzystwa, lecz i rząd odlicza na swe cele dość 
znaczne z wpłaconych stawek procenta, wsku- 
tek czego każdy bieg jest już, bez względu 
na rezultat, przeniesieniem pewnej kwoty z 
kieszeni publiczności do kieszeni Towarzystw 
i rządów. Prócz tego każden z grających ha- 
zarduje całkowitą utratę kwoty, którą wydał 
na kupno tykietn. 

Większe szanse wygranej, jak to już wy- 
żej wspomniałem, posiadają właściciele koni 
wyścigowych. Im stajnia jest liczniejszą i le- 
piej wypróbowaną, tem hazard dla własciciela 
takiej stajni jest mniejszy. 

A jednak, nieudany start, chwilowa nie- 
dyspozycya konia, różne wypadki i wiele in- 
nych nieobliczalnych okoliczności, składają się 
na to, że czasem ten, który stawia, jak na lo- 
teryi, na pierwszy lepszy numer, wygra zna- 
czną sumę, a oala reszta mędrkującej publi- 
czności skłąda się na jego wygranę. 

Możnaby zapełnić całe foliały opisami, 
jak się najpewniejsze biegi przegrywa, gdyby 
jednak działy się same oszustwa 1 obecny sy- 
stem wyścigowy był taki, że rezultaty biegów 
byłyby wprost nieobliczalne — jak to twierdzi 
dr. Ochorowicz — to sami sportsmeni, którzy 
są poniekąd zmuszeni do sporadycznej gry „na 
pewniaka”, gdyż nagrody w przecięciu nie wy- 
starczają ną pokrycie kosztów utrzymania staj- 
ni wyścigowej, pierwsiby krzyk podnieśli. 

P. Ochorowicz, piętnując obecne wyścigi 
jako hazard najczystszej wody, występuje znów 
z gołosłownym zarzutem, a o ile tenże na na- 
szych torach jest słusznym, możemy się na 
przykładzie przekonać. 

W Krakowie, na międzynarodowej arenie, 
w ostatnim meetingu na 32 odbytych gonitw, 
23! powtarzam literami: dwadzieścia trzy zo- 
stały wygrane przez faworytów publiczności; 
w pięciu biegach zajęły one drugie miejsca, 
dwa razy były trzecie, a tylko dwa biegi zo- 
stały wygrane przez najmniej obstawione ko- 
nie, z których jeden, galicyjska 2-latka „Co oi 
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do tego“ wygrała bieg przeciw koniom zagra- 
nicznym, pierwszy raz startując. 

We Lwowie, w roku zeszłym „nie warto 
było grać", twierdziła niezadowolona z tego 
publiczność, tak wszystkim z góry było wia- 
domem, który koń wygra. 

Reformy w duchu zmniejszenia hazardu 
równałyby się umniejszaniu dochodów z tota- 
lizatora, które są podstawą bytu Towarzystw 
wyścigowych, a p. Ochorowicz przecież uznaje 
potrzebę publicznych prób wartości koni — 
choć krytykuje panujący obecnie na całym 
świecie system i ostatecznie nie oświadcza sią 
stanowczo za zniesieniem totalizatora ! 

Choć znajduję, że w obecnych czasach 
chwalebniej jest myśleć o zapewnieniu chleba 
najniższym warstwom społeczeństwa, zamiast 
brać pod kuratelę bogatszych i inteligentniej- 
szych, zrozumiałem byłoby dla każdego bez- 
względne wystąpienie  purytanów przeciw 
wszystkim wogóle grom hazardowym, a więc 
i przeciw totalizatorowi. Czy jednak moral- 
niej jest, gdy większość, grająca w hazard, na- 
pełnia swe kieszenie przegraną mniejszości, 
czy też gdy jest przeciwnie, to są już subtel- 
ności, których my, zwykli śmiertelnicy, nie 
rozróżniamy. 

Jeżeli dr. Ochorowicz czuje w sobie po- 
wołanie do walczenia przeciwko hazardowi, 
to miech swe kroki skieruje przedewszystkiem 
tam, gdzie bakcyl hazardu robi większe spu- 
stoszenia, niech zaczyna od loteryi liczbowych, 
wyciągejących z najbiedniejszych warstw lu- 
dności miliony rocznie; niech pije do przed- 
siębioreów rulety w Monte Carlo i do kasyn, 
w których są stoliki z miednicą i „fiszkami* ; 
niech te sfery przedewszystkiem wbija w am- 
bicyę, a wypuści ze swego programu równo- 
czesną opiekę nad końmi; niech nie łączy je- 
dnego z drugiem. 

Złośliwa i tendencyjna krytyka wyścigów, 
oparta tu i ówdzie na fałszywych podstawach 
i do tego wypowiedziana z punktu widzenia 
spłukanego gracza, może w sferach intereso- 
wanych wywołać raczej bezmyślne zacietrze- 
wienie się, niż skutek pożądany. Zdrowe my- 
śli nigdy nie marnieją, a tych dr. Ochorowicz 
wiele empirycznie wypowiedział, gdy jednak 
krytyk chwyta sam za pendzel, maluje zwykle 
bohomazy — pani rutyna śmieje się wówczas 
z krytyka. 

Wymalował nam dr. Ochorowioz konia 
pełnej krwi angielskiej, jakim go sobie wyo- 
braża. Któż ma sądzić, ozy ten obraz jest 
wierny? Któż może być kompetentniejszym 
sędzią, niż właśnie hodowcy-sportsmani ? 

Otóż my, obserwujący konia we wszyst- 
kich fazach jego życia i pracy, uważamy ten 
obraz za tendencyjną karykaturę. 

Logicznym jest szan. doktor w swych 
wnioskach, lecz przedmiotem jego badań jest 
„jego własna chimera*. Sąd o koniu, którego 
się obserwuje na arenie ze „Sattelplatzu*, i to 
wydany pod wpływem totalizatora, nie może 
być sprawiedliwym — bo jest tylko połowi- 
cznym. 

Dr. Ochorowicz chwilowe zdenerwowa- 
nie, które procentowo, im lepsza klasa koni, 
tem mniej występuje, bierze za objaw patolo- 
giczny tkwiącego już we krwi, a tem samem 
dziedzicznego „przeforsowania nerwów“; tym- 
czasem te same konie, które nieraz batami nie 
dają się zapędzić do startu, poza areną w ka- 
żdej innej służbie odznaczają się silnym spo- 
kojem. 

By na artykuł d-ra Ochorowioza, będący 
próbką jego „Fizyologii wyścigów“, wyczerpu- 
jąco odpowiedzieć, trzeba również broszurkę o 
trzystu przeszło stronicach napisać. Przekony- 
wać, że koń pełnej krwi angielskiej jest naj- 
lepszym użytkowym koniem na świecie, że ją- 
ko rasa, mająca najbardziej wydoskonalony or- 
ganizm, odgrywa w hodowli koni rolę bateryi 
elektrycznej, wobec której produkta, powstałe 
ze skrzyżowania jej z innemi mniej doskona- 
lomi rasami, są niejako akumulatorami, te więc 
w dalszym chowie potrzebują od czasu do cza- 
su ponownego połączenia ich z bateryą ; — 
walczyć dalej przeciw uprzedzeniu demokracyi, 
która wyścigi uważa za „pańską zabawkę”, a 
tem samem i konia, którego widzi na arenie, 
to zaiste praca Syzyfa. Bo i któż nie czujesię 
u nas powołanym do wypowiadania sądu o ko- 
niach ? 

Niedawno czytałem w galicyjskim Tygo- 
dniku rolmiczym twierdzenie, że koń luksusowy 
do zwykłej roboty użytym być nie może i że 
nikt przecież wyścigowcem gnoju wozić nie 
będzie! — Zupełnie tak, jakby dziecko mówi- 
ło, że dyament to do niczego, tylko świeci. 
Dziecko nie wie, że dyament jest najtwardszy 
i dlatego najdroższy z kamieni, a o „Diamant 
bohren* jeszcze nie słyszało. 

Gdyby ludzie, którzy kształcą się za granicą 
na fachowych hodowców, swych studyów ho- 
dowlanych nie kończyli na bydle, gdyby przy- 
najmniej, występując przeciw rezultatom hodo- 
iwlanym, zdobytym z pomocą najsurowszej 
|selekoyi wyścigowej, z ciekawości przeczytali 

„Fizyologię wyścigów* dr. Ochorowicza, toby 
się z niej dowiedzieli, że „Vollblutki* robią 
i w kieracie, i to takie, co rodzą derbystów! 

Że koń angielskiej rasy pełnej krwi jest 
dyamentem między końmi, o tem wie cały 
świat hippiczny — a jest nim dlatego, bo jest 
dziedzicznym arystokratą czynu, takim był 
ojciec, dziad, pradziad i takim musi być syn, 
a jak nie jest, to idzie na pytel totalizatora — 
zarabia na nagrody dla lepszych. 

Niechże p. Ochorowiez, jeżeli chce, bysmy 
się z jego opinią liczyli, nie grozi nam, że złą- 
czy się z tymi, którzy dla utopii wykorzenie- 
nia starej, jak świat, gry hazardowej, grożą nam 
ciosem w podstawy bytu Towarzystw chowu 
koni, bo gdyby nawet mógł się do zniesienia 
totalizatora przyczynić, uczyniłby tem naj- 
większą krzywdę sprawie hodowli koni, a po- 
żytku ludzkości z pewnością nie przyniósł. 

„Konia z rzędem dam temu, który mi 
udowodni, że nigdy nie grał w hazard* ode- 

zwał się raz jeden z wzorowych obywateli wo- 
bec syna, gdy mu sąsiad szepnął do ucha, że 
go widział przy puli w kasynie. „Bawcie się, 
lecz wszystko w miarę. Religia gier hazardo- 
wych nie broni, podług stawu grobla, wszystko 
w miarę* powtarzał. 

Totalizator ma już całą przeszłość histo- 
ryczną za sobą. W roku 1882 we Francyi, 
a następnie i w Niemczech zniosły go rządy, 
lecz wnet błąd spostrzeżono i został napo- 
wrót przywrócony. 

Fundusze, potrzebne do podniesienia cho- 
wu koni, które totalizatory zbierają, gdyby ich 
rządy z kas państwowych dostarczać musiały, 
ściąganoby podatkami z całej ludności, a 
tak, składają jetylko ci, którzy, interesując się 
koniem, wolą grać na świeżem powietrzu, niż 
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wśród dymu cygar; poddają się przytem do- 
browolnie „wesołemu egzekutorowi podatków 
na cele hodowlane“. 

Publiczność, uczęszczająca na wyścigi, na- 
leży do wykształconych warstw społeczeństwa 
i jest dosć zamożną, skoro może drogi wstęp 
zapłacić; wie doskonale, że niesie ofiary na cel 
podniesienia hodowli koni w kraju, znajduje 
kompensatę w przyjemności, a że ją dr. Ocho- 
rowicz przedstawia jako stado jagniąt, a To- 
warzystwa jako wampiry, za to uznania ani 
tu, ani tam z pewnością się nie doczeka. 

Ostota- Ostaszewski. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Przeglądu* ). 

W dalszym ciągu wozorajszego posiedze- 
nia p. Lemisch urgował przedłożenie usta- 
wy w sprawie zniesienia handlu terminowego 
zbożem. Następuje dyskusya nad kilku nagły- 
mi wnioskami w sprawie katastrofy w kopal- 
niach węgla w Briix. Inicyatorowie tych wnio- 
sków utrzymują, że katastrofę można było 
przewidzieć, a więc zarząd kopalni jest odpo- 
wiedzialny za nią i wnoszą, ażeby Izba wy- 
brała komisyę do przeprowadzenia śledztwa, 
gdyż nie mają zaufania do śledztwa rządowe- 
go. Minister rolnictwa Giovanelli oświad- 
czył, że rząd zgadza się na nagłe traktowanie 
tej sprawy, nie wchodząc w meriłum wniosków. 
Władze górnicze i polityczne natychmiast po 
katastrofie rozwinęły energiczne śledztwo w 
tej sprawie, a także toczy się śledztwo karno- 
sądowe. Rzeczoznęwcy nie mogli dotychczas 
obejrzeć miejsca katastrofy i wydać swej opi- 
nii, gdyż szyb musiano zamknąć i dziś jeszcze 
roboty w nim połączone są z największem nie- 
bezpieczeństwem. Trzeba czekać, aż możliwe 
będą dalsze roboty w szybie bez niebezpie- 
czeństwa dla pracujących. Gdyby się okazało, 
iż ktos winę ponosi, to będzie on pociągnięty 
do jak najsurowszej odpowieczialności. W koń- 
cu oświadcza minister, iż wyjaśnienia fachowa 
na zarzuty mowców da szef sekcyi p. Zechner. 

P. Zechner, jako zastępca rządu, w 
bardzo obszeraej mowie zbijał zarzuty poprze- 
dnich mówców, skierowane przeciw komisyom 
śledczym, wydelegowaaym do zbadania da- 
wniejszych katastrof w zagłębiu gniewińskiem. 
Zaprzecza, jakoby tam prowadzono gospodarkę 
rabunkową. Dotychczasowa metoda prowadzenią 
tam robót jest tylko przejściową i trwaó bę- 
dzie do roku 1909, poczem przystąpi się do 
eksploatacyi, przy której szyb podzielony jest 
na piętra. W końcu zapewniał mówca, iż rząd 
wszystko zrobi, aby podnieść i utrzymać środ- 
ki ostrożności dla robotników, zajętych w ko- 
palniach. 

Po obszernej dyskusyi Izba wszystkie 
wnioski nagłe w sprawie katastrofy w szybie 
„Jupiter“ jednogłośnie przyjęła. Uchwalono 
wysłać komisyę, która przy współudziale dele- 
gatów robotniczych zbada przyczyny i rozmia- 
ry klęski w Brix, a następnie przedłoży Izbie 
sprawozdanie, dalej wezwano rząd, aby polecił 
zaprowadzić bardziej racyonalną metodę eks- 
ploatacyi, i aby przedłożył ustawę w sprawie 
inspekcyi górniczej. 

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiono 
do obrad nad wnioskiem nagłym p. Herzo- 
ga, który domagał się, aby Izba wybrała ko- 
misyę złożoną z 24 członków, celem zbadania 
stosunków, panujących w hutach witkowiekich, 
gdzie zarząd hunt. rzekomo nie przestrzegał 
przepisów stemplowych. — Minister skarbu 
Boehm-Bawerk oświadczył na podstawie 
urzędowych dochodzeń w tej sprawie, że nie- 
właściwości żadnych nie było i wyraził ubo- 
lewanie, iż w pełnej Izbie podniesiono tak 
ciężki zarzut bez dostatecznej informacyi. — 
Po krótkiej dyskusyi nagłośóć wniosku p. Hoer- 
zoga odrzucono. 

Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad 
wnioskiem nagłym p. Choca, który domaga 
się pociągania do odpowiedzialności właścicieli 
kopalń za straty, poniesione przez robotników 
podczas katastrof, czy to za utratę życia, czy 
za kalectwo. P. Choc uzasadniał swój wniosek, 
po nim przemawiał p. Fress]l po czesku, po- 
czem Izba nagłość wniosku p. Choca odrzuciła 
i DEAL do porządku dziennego, t. j. do 
obrad nad ustawą o kontyngencie rekruta. Re- 
ferat wtej sprawie przedłożył p Popowski. 

Następnie p. Skene, jako przewodniczą- 
cy komisyi ekonomicznej odpowiedział na za- 
pytanie p. Lemischa w sprawie handlu 
terminowego zbożem, że ponieważ wniesionego 
przez rząd projektu ustawy nie przyjęto za 
podstawę do dalszej dyskusyi, polecił subkomi- 
tet p. Plojowi wypracować ustawę, zawierają - 
cą 40 paragrafów, która będzie przedłożona na 
pierwszem posiedzeniu subkomitetn we czwar- 
tek. Mowca już dzis jednakże zwraca uwagę, 
że jeżeli z początku myślano, iż będzie rzeczą 
łatwą znieść handel terminowy zbożem, ewen- 
tualnie za pomocą całkiem krótkiej formułki, 
to dzis jest już jasnem, że sprawa wcale nie 
jest tak łatwą i że należy postępować z naj- 
większą ostrożnością, aby z jednej strony od- 
powiedzieć słusznym żądaniom rolnictwa, zwra- 
cającym się przeciw handlowi terminowemu 
zbożem, z drugiej jednak strony uniknąć posta- 
nowień, któreby hardel zbożem zupełnie unie- 
możliwiły. Mowca ostrzega przed zbyt pośpie- 
sznem traktowaniem tak ważnej sprawy i pro- 
si o przedłużenie terminu dla prac subkomite- 
tu, zapewniając, że komitet ten ze swej strony 
wszystko uczyni, aby o ile możności sprawę 
przyśpieszyć. 

Koniec posiedzenia o godzinie Sej wie- 
czór. Następne w sobotę. 

Wiedeń 5 lutego. Deuischnationale Corres- 
pondeng donosi, że w biurze prezydenta Vette- 
ra odbyła się konferencya przewodniczących 
klubów, na której postanowiono, iż komisya 
budżetowa załatwi na posiedzeniach: dzisiej- 
szem, -czwartkowem i piątkowem budżet 
oświaty i tytuł „fundusz dyspozycyjny”. W so- 
botę odbędzie się plenarne posiedzenie Izby 
do załatwienia ustawy o kontyngencie rekru- 
tów. Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
13go bm. Komisya budżetowa ma w przy- 
szłym tygodniu załatwić tylko ustawę finan- 
SOwWĄ. 

Wiedeń 5 lutego. Komisya Izby panów, 
wybrana dla obrad nad ustawą o zawodowych 
stowarzyszeniach rolniczych, uchwaloną przez 
Izbę poselską, postanowiła zaproponować Izbie 
panów przyjęcie tej ustawy w brzmieniu, 
uchwalonem przez Izbę posłów, wraz z rezo- 
lucyą wzywającą ministerstwo rolnictwa, aże- 
by zarządziło co należy, by sejmy krajowe już 
w najbliższej sesyi mogły zająć stanowisko 
względem zawodowych organizacyi rolniczych. 

W ministerstwie rolnictwa poczyniono 
przygotowania, aby natychmiast po uchwale- 
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niu ustawy przez Izbę panów i uzyskaniu 
sankcyi, wprowadzić ją w życie. 


Z izby sądowej. 
Kraków, 4 lutego. 
(Opryszek). 

Sędziowie przysięgli roztrząsali dziś po- 
nownie oskarżenie przeciw niebezpiecznemu 
opryszkowi, Ignacemu Jędrzejowskiemu. Po- 
chodzi on z Królestwa polskiego, gdzie popeł- 
nił wiele ciężkich zbrodni. Wytoczono mu pro- 
ces, lecz warszawscy lekarze orzekli, że jest 
on moralnie zwyrodniały, i że należy go umie- 
śció w zakładzie dla obłąkanych. Umieszczono 
go istotnie w takim zakładzie w Tworkach, 
lecz Jędrzejowski stamtąd uciekł i przedostał 
się do Galicyi. Wnet i tu rozpoczął swe zbro- 
dnicze rzemiosło. Oto jakąś kobietę, którą zo- 
bowiązał się na jej prośbę zaprowadzić na 
Kalwaryę, po drodze udusił i obrabował. Zbro- 
dnia się wykryła i Jędrzejowskiemu wytoczo- 
no proces w tutejszym sądzie karnym. Proces 
odbył się w kwietniu r. z. Sąd zażądał opinii 
lekarskiej co do stanu umysłu oskarżonego. 
Otóż psychiatrzy tutejsi: dr. Wachholz i dr. 
uławski orzekli, że Jądrzejowski jest tylko 
zepsuty pod względem etycznym, lecz umysło- 
wo zupełnie zdrów. Obrońca wykazał różnicę 
między tem orzeczeniem lekarzy krakowskich, 
a opinią lekarzy warszawskich, którzy uznali 
Jędrzejowskiego za zwyrodniałego moralnie, 
zażądał tedy obrońca zasiągnięcia jeszcze opi- 
pii psychiatrów wiedeńskich, lecz trybunał 
żądaniu temu odmówił, sędziowie przysięgli u- 
znali Jędrzejowskiego winnym zbrodni mor- 
derstwa i rabunku, zapadł więc wyrok $mier- 
ci, Wskutek zażalenia nieważności, wniesione- 
go przez obrońcę, najwyższy trybunał zażądał 
opinii wiedeńskiego fakultetu lekarskiego ; fa- 
kultet ten uznał Jędrzejowskiego tak jak leka- 
rze warszawscy za moralnie zwyrodniałego. 
Wskutek tego najwyższy trybunał zniósł wy- 
rok sądu krakowskiego i zarządził przeprowa- 
dzenie ponownej rozprawy. Dziś więc oną się 
odbyłą. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 12 
głosami pytanie o kradzież, a pytanie o zbro- 
dnię morderstwa zaprzeczyli 6 głosami; nadto 
ne pytanie, czy Jędrzejowski w chwili popeł- 
nienia zbrodni był w pełnem posiadaniu rozu- 
mu, odpowiedzieli 10 głosami nie. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. Jędrzejowski będzie wydany 
władzom rosyjskim. 


KRONIKA. 


Lwów 5 lutego. 


Prezes Jaworski był wczoraj na półtora- 
godzinnej audyencyi u arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda. 

Konkursa rozpisują: Rektorat szkoły poli- 
technicznej na posadę asystenta katedry mierni- 
ctwa; wynagrodzenie roczne 1400 K., termin do 
końca bm. — Prezydyum Sądu wyższego w Kra- 
kowie na posady wożnych z poborami IV klasy 
płac dla sądów: krajowego w Krakowie i powiato- 
wego w Kętach; termin do 10 marca, — Dyrekcya 
zakładu skarbkowskiego w Drohowyżu na posadę 
ochmistrza-wychowawcy z wykształceniem i kwali- 
fikacyą pedagogiczną. Płaca 1600 K. i kawalerskie 
pomieszkanie; termin do 1 kwietnia, 

Wystawa drobiu, gołębi i królików odbę- 
dzie się we Lwowie w Zielone święta. Urządzi ją 
w hali muzycznej na placu powystawowym Towa- 
rzystwo chowu drobin. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 6 lutego w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7:30 Dr. M. Ernst: „Budowa 
słońca*. — W szkole realnej (ul. Kamienna 2) o 
godz. 7:80 Dr. Zb, Pazdro: „Historya Żydów w 
Polsce za Piastów i Jagiellonów. (Stosunki wyzna- 
niowe. Kultura i obyczaje. Zakończenie)“. 

P. Irena Bohusówna, primadonna naszej o- 
pery, a ulubienica naszej publiczności, opuszcza ty- 
mi dniami Lwów i wyjeżdża do Warszawy, gdzie 
najprzód wystąpi dwa razy z koncertem „Filhar- 
monii*, a następnie w kilku operach na scenie 
Wielkiego Teatru warszawskiego. Znakomita ta 
śpiewaczka miała zamiar pożegnać się z naszą pu- 
blicznością na scenie i w tym celu ułożonem było, 
że wczoraj daną będzie „Cyganerya*. Liezni, bar- 
dzo nawet liczni wielbiciele talentn i głosu panny 
Bohusównej przygotowywali więc na wczoraj wspa- 
niałą owacyę kwiatową, tymczasem z niewiado- 
mych nam powodów dyrekcyas postanowiła inaczej 
i wczoraj zamiast „Cyganeryi* dała „Trubadura* 
przy bardzo ałabo obsadzonej sali Nie mogąc na 
scenie — żegna się p. Bohusówna za naszem po- 
średnictwem z publicznością Iwowską i składa jej 
gorące podziękowanie za liczne objawy uznania, 
jakich tylokrotnie doświadczyła. 

Akcya przeciw demonstracyom. Jedno z 
pism doniosło, że utworzył się we Lwowie Związek 
obywatelski, który postawił sobie za zadanie wpły- 
wać na młodzież, aby nie urządzała demonstracyj. 
Przeczytawszy to doniesienie, szczerze się tem ucie- 
szyliśmy, akcya taka byłaby bowiem dowodem žy- 
wotności społeczeństwa. Niestety, przekonujemy się 
jednak, że to nie jest rzecz poważna, 

Gimnazyum stanisławowskie. Zie Stanisła- 
wowa nadeszła wiadomość, jakoby z przyszłym ro- 
kiem szkolnym miało tam powstać gimnazyum ru- 
skie. Wiadomość to mylna, albowiem nie o ruskie 
gimrazynm chodzi, lecz o filię tamecznego gimna 
zyum polskiego, w którem frekwencya od paru lat 
znacznie wzrosła i przeto jest ono tak przepełnione, 
że koniecznem jest utworzenie klas równorzędnych. 

Wybory 50 radnych do Rady m. Lwowa 
odbędą się — wedle wydanego dziś obwieszczenia 
magistratu — dnia 2% bm. 

„Wiedza i życie w XIX wieku“. Wczoraj 
odbył się w sali ratuszowej pierwszy z cyklu 12 
odczytów, urządzonych przez Związek naukowy, ce- 
lem dania szerokiej publiczności w mieście naszem 
ogólnego poglądu na to, so wiek ubiegły zdziałał 
na wszystkich polach życia umysłowego. Mówił 
prof. Zakrzewski o rozwoju fizyki w ciągu 
wieku XIX, Z uznaniem podnieść należy, że pre- 
legent zdołał w ramach jednogodzinnego odczytu, 
naturalnie tylko w najogólniejszych zarysach, dać 
słuchaczom obraz zasadniczych zdobyczy na polu 
fizyki, poczynionych w ostatnich 100 latach, Nie 
wchodząc w szczegóły, przedstawił głównie, jakie 
zmiany zaszły w poglądach podstawowych, w tem 
co nazwać można filozofią fizyki. Nawet w omawia- 
niu najtrudniejszych pojęć, używanych przez dzi- 
siejszą teoryę fizyki, prelegent nie wykraczał po 
za granice popularności, dzięki czemu wykład, o- 
mawiający tak ścisle naukowe kwestye, był przy- 
tem nadzwyczaj zajmującym, i żałować tylko wy- 
padało, że krótkość wymierzonego czasu nie pozwa- 
lała prelegentowi na szersze rozwijanie zaznaezo- 
nych w przelocie zagadnień. 

Publiczność, dość licznie zebrana, podzięko- 
wała p. Zakrzewskiemu serdecznymi oklaskami za 
tredciwy odczyt. ! 


nie zawierają gliceryny, nie ga sna w paleniu 
i są zupełnie nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 


Fabryka Tatek „NIE“ 


Lwów ul. 


cieżkowa 12. 


|NWU%. gii RARE O RC COR EA ||| ZRZEC 

Po tej pierwszej próbie uznać musimy myśl 
urządzenia cyklu tych prelekcyi za bardzo azczę- 
śliwą i nie wątpimy, że publiczność skorzysta z 
rzadkiej sposobności poinformowania się w sposób 
tak wygodny o najnowszym stanie wszystkich ga- 
łęzi umiejętności i sztuki. 

Przeciw niemczeniu w kościele. Jedno z 
pism protestanckich na Górnym Szląsku wystąpiło 
niedawno z odkryciem, że „walka z Polakami, jest 
walką z Rzymem“, wobec czego wszyscy wrogowie 
Stolicy apostolskiej powini stanąć gorliwie i z za- 
pałem do walki z Polakami. Z powodu tego bar- 
dzo szczerego wynurzenia protestantów, zabrał głos 
publicznie kapłan katolicki z Górnego Szląska, Po- 
lak X. Kotuliński i wzywa polskie duchowieństwo 
Górnego Szląska, by mężnie występowało przeciw 
wciskanej do kościoła niemczyźnie, Już sam fakt 
tego wystąpienia jest wypadkiem niezwykłym, albo- 
wiem hakatyzm na Górnym Szląsku jest tak wielmo- 
Źny, że teroryzuje nawet duchowieństwo polskie i 
zniewala je w imię wewnętrznego spokoju do tole- 
rowania licznych zamachów na górno-szląski lud 
katolicko polski. Ka. Kotuliński występuje sta- 
nowczo przeciw zaprowadzanin nabożeństw i kazań 
niemieckich, popieraniu związków wojackich (Kria- 
ger Vereinów), teatrów germanizatorakich; dalej 
przedstawia, że od stanowiska kapłana polskiego 
wobec zamachów germanizatorskich zawisło zaufa- 
nie ludu do duchowieństwa i gorliwość ludu w 
wierze, jak tego dowodzą stosunki w Poznańskiem 
„Nie usuwa się złego — pisze X. Kotaliński — 
wygadywaniem na gazety polskie i ich redaktorów, 
tak zwanych  agitatorów wielkopolskich. Gazety 
polskie, broniąc ludu przed niemczeniem, służą tem 
samem Kościołowi katolickiemu. Żaden kapłan, ża- 
den dobry katolik — nie powinien sprzyjać niem- 
czeniu, gdyż niemczeniem wydziera się nietylko 
język, ale powoli i wiarę. Nie wolno bliźniemu 
wydzierać własności, nie wglno więc wydzierać lu- 
dowi języka. Żaden nauczyciel katolicki, żaden u- 
rzędnik, żaden katolik nie powinien zapomnieć 
głowa owego luterskiego pisma pastorów, że „niem- 
czenie Polaków ma na celu oderwanie ludu od Ko- 
ścioła katolickiego!* Przypomnijmy- sobie, co się sta- 
ło z katolickiego Dolnego i Średniego Szląska pol- 
skiego, gdy te dzielnice zniemczono za pomocą du- 
chowieństwa świeckiego i klasztornego? Dziś są do 
trzech czwartych części protestanckie, z wielkim 
uszczerbkiem dla katolicyzmu“, 

Premiowanle masek będzie niezawodnie je- 
dnym z najbardziej interesujących punktów w obf- 
tym i nader urozmaiconym programie balu masko- 
wego, który odbędzie się w niedzielę 9 bm, we 
wszystkich salach Kasyna miejskiego. Nagrody o- 
trzymają maski: najpiękniejsza (damska), najbrzyd- 
sza (męska) i najdowcipniejsza (bez różnicy płci). 
Dla pierwszej przeznaczono wspaniały wachlarz, 
dla drugiej elegancki pugilares, dla trzeciej wre- 
szcie Śliczne lustro w bogatych srebrnych ramach, 
wartości 400 K. Tę ostatnią nagrodę zakupiono w 
sklepie jubilerskim p. Jarzyny (przy placu Ma. 
ryackim), gdzie też ciekawi mogą ją od dziś oglą- 
dać na wystawie sklepowej. 

Ustawa o margarynie, powstała głównie z 
inicyatywy Koła polskiego i uchwalona według re- 
feratu posła Kozłowskiego, weszła już w życie. 
Właśnie ogłoszono przepisy wykonawcze do niej. 
Mają one głównie na celu ochronę publiczności 
przed sprzedażą margaryny zamiast masła. Jeden 
z agraryuszów pruskich proponował przed laty za- 
miast wszelkich ustaw jeden tylko przepis: miano- 
wicie żądał, by fabrykanci obowiązani byli farbo- 
wać margarynę — na niebiesko, w przekonaniu, 
że nikt niebieskiego masła z' chlebem jeść nie ze- 
chce. Austryackie przepisy wykonawcze nie gą 
wprawdzie tak radykalne, jednakże — jak sądzą — 
dają przy należytem wykonywaniu gwarancyę, że 
ustawa będzie szanowana. Według rozporządzenia, 
naczynia, w których wchodzi w handel margaryna, 
smalec margarynowy i inne sztuczne tłuszcze, zao- 
patrzone być mają w szeroką wstęgę, namalowaną 
trwałą farbą. Na wstędze czarnemi literami wymie. 
nioną być ma firma fabrykanta i rodzaj wyrobu. 
W handlu drobiazgowym margaryna sprzedawaną 
być może tylko owinięta w papier, zaopatrzony ró- 
wnież w czerwono namalowaną wstęgę. Margaryna 
w kawałkach powinna mieć kształt sześcianu. Na- 
sze organa policyi targowej powinny jak najrychlej 
zapoznać się z szczegółami tych przepisów, | 

Domy asbestowe zbudowane będą we Wrze- _ 
śni dla oficerów batalionu, który się tam ma z wio- | 
sną osiedliś, Domów takich ma być dziewięć, 

„Tresowane dusze” — taki tytuł nosi naj- 
nowsza sztuka sceniczna p. Zapolskiej; utwór ten 
przygotowuje do wystawienia teatr krakowski, 


Wystawy obrazów w miastach prowin- 
cyonalnych. Dyrekcya lwowskiego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych uchwaliła na jednem z 
posiedzeń urządzić kilka wystaw znakomitych dzieł 
sztuki po większych miastach prowineyonalnych. 
W myśl tej uchwały zwrócił się przewodniczący 
Towarzystwa, profesor dr. Jan Bołoz Antoniewicz | 
do kilku wydziałów rad powiatowych i zarządów 
gmin, przedkładając równocześnie prośbę o popar- | 
cie materyalne tego rodzaju wystaw, jużto przez | 
bezpłatne udzielanie sal dla wystawy, jużto przez | 
małe subwencye ua pokrycie znacznych kosztów | 
transportu i instalacyi. Pierwsza gmina miasta Sta- | 
nisławowa wystosowała do Towarzystwa pismo, o- | 
świądczające gotowość poparcia w każdym kierun* | 
ku i zobowiązała się przysyłać corocznie na taki 
cel kwotę 100 koron. Niebawem więc urządzi To | 


| 


Opieka nad małoletniemi. Bardzo ważne | 
przepisy wydało ministerstwo sprawiedliwości w 
sprawie opieki nad małoletniemi. Ministerstwo wzy- 
wa sądy, by ponczały ludność, Że urząd opiekuna 
jest nader ważnym, społecznie doniosłym i zaazczy” 
tnym. Jeśli upatrzony przez sąd opiekun ociągi | 
się z przyjęciem urzędu, należy mu przedatawi h 
doniosłość tego obywatelskiego obowiązku; abgolu* 
tnie jednak nie uchodzi skłaniać go de przyjęcie 
opieki pod pozorem, że jest to obowiązek lekk" 
który niewiele wymaga trudu. Dalej upomina m! 
nisterstwo sądy, by na opiekunów wybierały * 
pierwszym rzędzie ludzi majątkowo niezawisłyc”| 
a więc i dość wolnego czasn mających. Każdy gą” | 
sporządzić ma listę osób, odpowiednich dla opieb | 
nad sierotami. Przy wyborze na opiekuna baczy” 
należy, by opiekun nalerał do tej samej klasy spó 
łecznej, a nawet wzięty był z tego samego zawó” 
du, do którego należał ojciec, dalej na tożsamo*” 
religii W każdym razie należy wprzód wysłuch$* 
propozycyi krewnych dziecka, ewentualnie i nić 
Ślubnej matki, Wreszcie baczyć należy na to, WÍ 
opiekun mieszkał w gminie, w której przebyw” 
poruczone jego opiece dziecko. 

Z taatru Dyrekcya teatru miejskiego, stó 
sując się do licznych Życzeń muzykalnej publiczać 
Ści, oznajmia, że ze względu na wysoką warto? 
gymfoniczną uwertury z opery „Latający Holender M 
wydała służbie rozporządzenie, ażeby z chwilą ro% 
poczęcia tej wspaniałej uwertury , aż do jej ukod, | 
czenia nikogo do widowni nie wpuszczała, Dyrekc 
teatru uwiadamiając o tem, uprasza o zastogowanł 
się do powyższego rozporządzenia. 


100 rocznloa urodzin Bohdara Zaleskiego. 
Z inicyatywy wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbędzie się dnia 14 b, w. jako w setną 
rocznicę urodzin Bohdana Zaleskiego, w katedrze 
obrz. łac. uroczyste żałobne nabożienstwo. Mszę św. 
odprawi ks, kanonik Lenkiewicz, kazanie wypowie 
ks. prałat Gnatowski. Na odbytemi wczoraj posie- 
dzeniu wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich 
uchwalił wysłać do ks. arcybiskupa Bilczewskiego 
deputacyę z prośbą o zarządzenie, aby na czas na- 
boźeństwa katedra odpowiednio została przystrojo- 
na. O wykonani: śpiewów na chórze uchwalono 
prosić Towarzystwa „Lutnię* i „Echo“, oraz arty- 
stów opery lwowskiej pp. Jeromina i Ludwiga. 
Urządzeniem stosownego wieczoru pamiątkowego 
ma równocześnie zająć się wydział Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie. 

Dom dla nieuleczalnych w Złoczowie, ufun- 
dowany przez złoczowską radą powiatową ku pa- 
mięci jubileuszu 50-letnich rządów Cesarza, po- 
święcono tymi dniami i oddano do publicznego 
użytku 

118 lat przeżyła zmarła tymi dniami w Prze- 
myślu wyrobnica Antonina Pakosz. 

Wypadek z balonem. Z Berlina donoszą: 
W sobotę rano kapitan Sigsfeld i znany meteoro- 
log dr. Lincke przedsięwzięli podróż balonem „Ber- 
son“ celem zmierzenia elektryczności, znajdującej 
się w wyższych warstwach powietrza. Ponieważ 
chcieli się wzbić bardzo wysoko, zabrali z sobą do 
balonu rezerwoary z tlenem, aby ułatwić sobie od- 
dychanie na znacznej wysokości, Dokonawszy po- 
miarów, opuścili się na 650 metrów ponad ziemię i 
spostrzegli, iż się znajdują ponad rzeką Skaldą w 
pobliżu miąsteczka Zwyndrecht pod Antwerpią. 
Obawiając sią, by ich wicher nie zapędził nad mo- 
rze, otworzyli wentyl. Widocznie atoli wentyl był 
popsuty, gdyż gaz nie uchodził dość szybko, tak, 
iż balon, będąc już blisko ziemi, począł napowrót 
się wznosić. Wtedy obaj aeronauci postanowili wy- 
skoczyć z balonu. Dr. Linckemu skok się udał, ka- 
pitan Sigsfeld atoli wyskakując zaplątał się nogą 
w liny i spadając uderzył głową o zamarzniętą 
ziemię tak silnie, że zginął na miejscu. Balon po- 
suwał się jeszcze przez pewien czas, wlokąc za sobą 
zwłoki nieszczęśliwego” kapitana, aż zatrzymali go 
znajdujący się w pobliżu ludzie, którzy byli świad- 
kami tej strasznej katastrofy. Dr. Lincke, który 
przy wyskakiwaniu skaleczył sobie lekko ramię, u- 
dal się natychmiast dc konsula niemieckiego w 
Antwerpii i uwiadomił go o katastrofie. 

-~ Surowica przeciw szkarlatynie. Berliński 
prot. Leyder odkrył surowieę przeeiw szkarłaty- 
nie, o której pisma berlińskie podają następujące 
szczególy. Burowica owa jest surowicą rekonwale- 
Bcentów, tj, pochodzi od ludzi, którzy przebyli 
szkarlatynę. W kilka dni po ustaniu gorączki do- 
konywane bywa u pacysnta upuszczenie krwi, — 
bez bólu oczywiście i nie grożące najmniejszem 
niebezpieczeństwem, — z której wyrabiana jest 
surowica według metody, opracowanej przez asy- 
stenta Leydena, dra Blumenthala. Chorym na szkar- 
latynę wstrzykuje się dawka w ilości 20 centm, 
kub. Leyden przy badaniach swoich opierał się na 
tem, że kto raz przebył szkarlatynę, już jej po- 
wtórnie nie dostaje, że zatem tworzą się widocznie 
w krwi jego ciała ochronne, które uodporniają go 
na całe życie, Nową gurowicę zastosowano dotąd 
w 15tn wypadkach, z najlspszym skutkiem; w pię- 
ciu wypadkach zastrzyknięto chorym surowicę w 
pierwszym dniu wysypki i nazajutrz gorączka ustą- 
piła zupełnie. HMurowica jest absolutnie nieszkodli- 
wa i w żadnym wypadku nie wywołała objawów 
chorobliwych, nawet gdy zastosowano ja w daw- 
kach po 40 centm. kub. Dotychczas próby odby- 
wały się tylko na pacyentach dorosłych, gdyż w 
klinice dra Leydena niema dzieci. Wkrótce jednak 
surowica ma być zastosowana i do dzieci, oczywiście 
w mniejszych dawkach, 

Emil Młynarski. Dyrektorem opery warszaw- 
skiej zamianowany został świeżo p. Emil Młynar- 
ski, od lat czterech kapelmistrz opery Teatru 
Wielkiego, człowiek lat niespełna 32. W muzyce 
kształcił się od ośmiu lat swego życia, zrazu w 
Warszawie pod kierunkiem Kątskiego, a następnie 
w Petersburgu, jako uczeń prof, Auera. Już w ro- 
ku 1889 został skrzypkiem i koncertmistrzem w 
orkiestrze, utworzonej przez Antoniego Rubinsteina. 
W rok później wyruszył do Paryża i Londynu, 
a potem do Berlina, skąd urządzał wycieczki po 
Niemczech i wystąpił na 60 koncertach. Z Nie- 
miec pojechał do Odessy, gdzie po Prymanie objął 
stanowisko profesora gry na skrzypcach w konser- 
watoryum. Po czteroletniej, gorliwej tam pracy, za- 
siadł przy pulpicie kapelmistrza opery w Warsza- 
wie i na tem stanowisku, zrazu przyjęty chłodno, 
z niedowierzaniem, — rychło zdołał przekonać znaw- 
ców muzyki o niepospolitych swych zdolnościach, 
pozyskał więc uznanie warszawskiego Świata mu- 
zycznego. Młynarski jest też kompozytorem mazura, 
kilku pieśni i koncertu skrzypcowego, nagrodzone- 
go na konkarsie Paderewskiego, a podobno pisze 
także operę. Wieść o nominacyi p. Młynarskiego 
dyrektorem opery przyjął personal operowy war- 
szawski z nietajoną a szczerą radością, I soliści, 
i chóry, i orkiestra cieszą się nadzieją, Że pod 
kierunkiem Młynarskiego opera zdobędzie sympa- 
tyę publiczności, że repertuar wejdzie na nowe 
tory, że odtąd nigdy nie będzie trzeba grać i śpiewać 
przed pustemi krzesłami i lożami. To samo zado- 
wolenie wyrażają bywalcy operowi, Młody muzyk 
stał się bohaterem dobrej nadziei. A ponieważ jest 
pracowity i energiczny i celuje szczerym zapałem, 
przeto nadzieją tę niezawodnie ziści, 

Sprawozdawca Kuryera Warszawskiego py- 
tał p. Młynarskiego, jakie ma plany pracy na no- 
wem stanowisku. — P. Młynarski odparł: „Trzeba 
przedewszystkiem wytworzyć repertuar ożywiony i 
doskonały ansamb|, Taka reforma nie może być 
raptowna, bo jest trudna, bo trzeba najpierw stwo- 
rzyć cały zastęp artystów, którzyby zrozumieli 
swoje powołunie i współdziałali w pracy dla do- 
bra sztuki i teatru, Trzeba będzie repertnar uroz- 
maicić, aby nie powtarzać ustawicznie oddawna 
znanych oper, trzeba zerwać z systemem „gwiazd“, 
trzeba doprowadzić do tego, aby publiczność nie 
mówiła: „idę na Battistiniego* lub: „idę na Mar- 
coniego*, ale: „idę na „Livię Quintillę* lub: idę 
na „Manru*, 

O planach, jakie ma co do repertuaru, rzekł 
p. Młynarski jak następuje : 

„Naprzód „Mazepa“ Miinchheimera, po którym 
nastąpi „Lohengrin* cały po polska, później „Li- 
via Quintilla* Noskowskiego, „Manru* Paderew. 
skiego, Mówiono już o „Marcie“ Flotowa po polsku, 
Pregnąłbym przecież wprowadzić także i „Filenis* 
Statkowskiego, a marzę o tem, aby w repertuarze 
opery warszawskiej znajdowały się wszystkie arcy- 
dzieła, dawane na scenach zagranicznych, aby pu- 
bliczność poznała najcelniejsze opery wszystkich 
narodów, aby w ten sposób obznajomiła się z całym 
europejskim ruchem operowym. Bo czyż nie dzi- 
wnóm wydawać się może, iż nie posiadamy w re- 
pertuarze opery „Wolny strzelec“ Webera, którą dają 
wszystkie teatry, a która dawniej miała w Warsza- 
wie powodzenie?* 

Sprawozdawca pytał też nowego 


dyrektora, 


l 


jak się zapatruje na sprawę sprowadzania coraz to 
innych solistów. 

P. Młynarski odrzakł: System to dla teatru 
rujnujący, a sztuce szkodę przynosi, bo przy nim 
nie może być mowy o dobrym zespole. Każdy przy- 
jezdny solista, nauczony gdzieindziej, zawsze zespół 
psuje. Opera, idealnie prowadzona, musi posiadać 
personal stały, pracujący nad urozmaiceniem reper- 
tuaru, gdy dla Spiewaka przyjezdnego trzeba da- 
wać takie opery, jakie on umie, a więc najczęściej 
wiecznie te same, aż do znudzenia. 

Tak oto wygląda szkic planów i zamiarów 
nowego dyrektora opery warszawskiej, Warszawa 
nie wątpi, że p. Młynarski wprowadzi operę na 
świeże, zdowe tory z prawdziwą korzyścią dla 
muzyki. 

Kompletny mundur wojskowy znaleziono w 
mmiejscu ustępowem na placu Strzeleckim. Odznaki 
wskazują, że mundur ten należał do jakiegoś 
„zugsfiihrera” z 45 pp. załogującego w Przemyślu. 
Jest też krzywa szabla, używana przez podoficerów 
rachunkowych. 

Niewczesny żart. Dzisiejsze Diło zamieszcza 
metrykę, ułożoną pismem hebrajskiem, a nadesłaną 
przez rz. kat. urząd metrykalny w Dobrotworze do 
gr. kat, proboszcza w Dobrotworze na jego prośbę, 
wystosowaną w języku ruskim. Naszem zdaniem, 
taki sposób prowadzenia polemiki językowej nie 
jest odpowiedni. 

Absurdum biurowe. Szeregowiec straży po- 
granicznej rosyjskiej, Iwanow, stojąc na posterunku, 
złapał przemytnika i przyprowadził go wraz z kon- 
trabandą gdzie należy, Niewiadomo, czy Iwanow 
naraził życie przy spełnieniu tego obowiązku, czy 
nie, dość, że za ten czyn przyznano mu wynagro- 
dzenie pieniężne w sumie... 3 kopiejek. Iwanow 
wysłużył swój termin, przeżył swój okres życia i 
zmarł, nie otrzymawszy owego wynagrodzenia, 
W tych dniach, jak donosi Wołyń, policya w Zy- 
tomierzu otrzymała korespondencyę urzędową war- 
tościowaą, w której znajdowała się „odezwa* i 8- 
kopiejkowa marka, W odezwie polecono policyi 
wyszukać spadkobierców Iwanowa dla wręczenia 
im załączonej 3-kopiajkowej marki. Sukcesorów po- 
lieya poszukuje energicznie, ale niewiadomo, czy 
żyją jeszcze ; jeśli ich jednak będzie 5 — 7 lub 
więeej, będzie kłopot niemały z podziałem spadku. 
Takich absurdów biurowych, zajmujących mnóstwo 
czasu urzędnikom i kosztujących rząd stokroć wię- 
cej, aniżeli warta cała sprawa, w życiu kancela- 
ryjnem wielu instytucyi jest niemało — a nazywa 
się to „załatwieniem papieru*, które w wielu wy- 
padkach urzędnik przedsiębierze z zupełnem prze- 
świadczeniem o bezcelowości swej pracy. 


Beczki z masy drzewnej. Ziemianom na- 
szym, posiadającym w swoich lasach dużo odpad- 
ków drzewnych, donosimy, że zagranicą fabrykują 
teraz Leczki z masy drzewnej kształtu cylindry- 
cznego, o wiele lżejsze i trwalsze od beczek, robio- 
nych z klepek dębowych. 

Stan powietrza. T.o g. 6 rano — 8, w poł. 
— 5 R. Bar, 767. Podnosi się. Pogodnie. 

Krętą drogą. 

Profesor. Dobroć serca upiększa najbrzydsze 
nawet twarze. Dobry człowiek nigdy nie jest 
brzydki. 

Stara panna. Jakże mnie pan znajduje, panie 
profesorze ? 

Profesor. O, pani jest bardzo dobrą. 

Prawdomówna. 

— Przyszły zięć szanownej pani posiada wybitny 
talent krasomówczy, 
— Ol oduczymy go rychło tych popisów, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis we środę po raz Illci „Tamten“ sztuka w 5 
akt. J. Maskoffa. — We czwartek po raz Iszy „Lata- 
jący Holender“ romantyczna opera w 3 akt, Wagnera. 
Nowa wystawa. — W piątek po raz Iszy „Sprawa“ 
sztuka w 5 aktach Suchowo - Kobylina, przekł d 
Popławskiego. — W sobotę po raz IIgi „Latający 
Holender“. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 3 lutego. 

(Z) Odbyte dziś walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszy banku austro-węgierskiego dało gu- 
gernatorowi tej instytucyi drowi Bilińskiemu 
sposobność do udowodnienia, ile przewrotności 
i złej woli tkwi w powtarzanych tak skwapli- 
wie przez radykalnych polityków niemie- 
okich zarzutach, że zarząd banku protegu- 
je na każdym kroku Galicyę z krzywdą in- 
nych krajów anstryackich. Zarzut ten podniósł 
na dzisiejszem zgromadzeniu znany poseł anty- 
semicki dr. Gessmann i starał się uprawdo- 
podobnió go cyframi bilansu banku za rok 
ubiegły. Powołał się więc na to, że w roku 
ubiegłym zeskontował bank w całej monarchii 
weksli za 1636 milionów koron, a w tej su- 
mie było weksli galicyjskich za 167.300.000, 
a zatem więcej niż 10 /,, zaś przed objęciem 
naczelnego kierownictwa banku przez dra Bi- 
lińskiego, udział Galicyi w eskoncie wekslo- 
wym czynił tylko 8%. W tem upatruje dr. 
Gtessmann dowód stronniczości zarządu banku. 
Owóż dr. Biliński, odpowiadając p. Gressmano- 
wi na ten jego oryginalny zarzut, powołał się 
na to, że bank ma przeszło 400 milionów ko- 
ron rezerwy, która stoi na usługi wszystkich, 
mających prawo korzystać z kredytu banko- 
wego; że oni jednak nie korzystają z niego, 
temu zarząd banku nie winien, jemu byłoby 
z pewnością bardzo przyjemnie, gdyby mógł 
wszystkie te pieniądze wypożyczyć. Głdyby nie 
było weksli węgierskich i galicyjskich — 
rzekł p. Biliński uśmiechając się — dochód z 
eskontu weksli byłby znacznie mniejszy i 
akcyonaryusze nie otrzymaliby tej dywidendy, 
jąką dostaną. 

P. Biliński objaśnił przytem zebranych 
akcyonaryuszy, że sam starał się przekonać się, 
dlaczego tak małym jest interes eskontowy 
banku w zachodnich prowincyach austrya- 
ckich, mających wysoko rozwinięty przemysł, 
wtym celu więc objeżdżał filie bankowe w tych 
prowincyach i badał dokładnie stosunki. Owoż 
przekonał się, że głównym powodem, dla 
którego firmy przemysłowe w tych krajach 
tak mało korzystają z kredytu w banku au- 
stro-węgierskim, jest to, iż mają one na swe 
usługi całą sieć wybornie zorganizowanych 
banków, z którymi łączą je stare i bardzo ści- 
słe stosunki. Każdy przemysłowiec ma swój 
bank, do którego idzie, gdy potrzebuje pienię- 
dzy, a te banki w obecnym okresie wcale nie 
resskontują swoich weksli w banku austro- 
węgierskim, bo mając gotówki podostatkiem, 
nie chcą się z nikim dzielić dochodem z pro- 
centu. Mniej więcej ta sama przyczyna spra- 
wia, że udział Węgier w pożyczkach hipote- 
cznych jest tak ogromny (na ogólną sumę 150 
milionów zir. przypada 1307/,, miliona na Wę- 
gry). W Austryi jest bowiem nierównie wię- 
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cej niż na Węgrzech silnych krajowych in- 
stytucyi hipotecznych, które zagarniają dla 
siebie całą klientelę i konkurencyę bankn au- 
stro węgierskiego uważałyby nawet za krzywdę 
im wyrządzaną. Oczywiście ogromna większość 
akcyonaryuszy, składająca się z ludzi rozumie 
jących się na kupiectwie i na sprawach finan- 
sowych, przyklasnęła tym wywodom dr. Bi- 
lińskiego. 

Cyfry obrotu pieniężnego w banku au- 
stro-węgierskim za styczeń b. r. wykazują dal- 
sze ogromne zmniejszeuie się portfelu wekslo- 
wego. Wynesił on w dniu 31 grudnia z r. su- 
mę 335 milionów, a z końcem stycznia zale- 
dwie 229°/ miliona, zmniejszył się więc o 
31'4*,. Weksli firm wiedeńskich znajduje się 
w banku wszystkiego za niespełna 32 miliony 
koron, a przed miesiącem było ich prawie za 
80 milionów. 

W obrotach dzisiejszych prym wiodły 
akcye trzech banków, stanowiących główne 
filary grupy Rotszyldowskiej, t. j. austryackie- 
go Zakładu kredytowego, węgierskiego banku 
kredytowego i austryackiego Zakładu kredy- 
towego ziemskiego. Austryackie kredyty pod- 
niosły się znów o 10 koron. Obligi tych poży- 
czek węgierskich, które oprocentowane są na 
4'/4/,, spadają w cenie, co można brać za nie- 
omylną oznakę, że zanosi się na ich konwer- 
syę. — W Paryżu rozwinęła się haussa walo- 
rów tureckich skutkiem pogłosek o zamierzo- 
nej unifikącyi państwowych długów Turcyi. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 68190, węgierskie 70800, 
Anglobanki 27450, (niony 563'00, Bankve- 
reiny 46125, Iänderbanki 425'50, Ladwiki 
42260, Czerniowieckie 57400, Elbethaie 45650, 
R.anta papierowa 101:05, srebrna 100'90, su- 
stryscka złota 12080, austr. renta weal. kor. 
9805, węgierska złota 11986, węgierska renta 
wal. kor. 97:05, dukat 11:31, 20-franków. 19:04 —, 
%0-markówka 23:44—, rnbie 3:53-— 

$ W sprawie dalszej likwidacyi galic. Banku 
kredytowego, zawarli pełnomoenicy Banku 
galic. dla handlu i przemysłu nowe układy z 
gronem tych osób, które objęły gwarancyę za 
zobowiązania byłego Banku kredytowego. Ra- 
da zawiadowcza Banku dla handlu i przemy- 
słu na odbytem wczoraj w Krakowie posie- 
dzeniu zatwierdziła te układy. 

$ Zniżenie stopy procentowej w Austro- 
Węgrzech. Rada jensralna banku austro-wę- 
gierskiego na wezorajszem posiedzeniu uchwa- 
liła zniżyć stopę procentową o */,9/, tj. — z 4 
na 3'/,0/,. Jest to najniższa stopa procentowa, 
jaka była kiedykolwiek w Austryi. 

$ Podwyższenie ceny drutów mosiężnych 
o 100 marek na 100 kilogramach uchwalił zwią- 
zek fabrykantów tych drutów, mający swą sie- 
dzibę we Wrocławiu. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 4 lutego. 

W przewidywaniu dalszej zwyżki cen, zaró 
wno wągierskie, jak krajowe młyny zakupiły zna- 
czniejsze zapasy pszenicy, tak, Że na jakiś czas 
mają pokryte swoje potrzeby. Wskutek tego zapo- 
trzebowanie zmniejszyło się chwilowo, a że z dru- 
giej strony wysokie ceny ściągnęły na targi wię- 
ksze ilości zboża, więc na razie zaofiarowanie jest 
większe i właściciele zboża nie znajdując nabyw- 
ców, muszą się godzić na obniżenie swoich żądań. 
Tendencya jest w gruncie rzeczy stała i po niż- 
szych cenach sprzedano bardzo niewiele, jednako- 
woż ceny pszenicy i żyta obniżyły się o 10 do 20 
hal. Jęczmień i owies, które maio z ostatniej zwyż- 
ki skorzystały, niszmiennie się w cenie trzymają. 

Płacono : pszenicę białą od 9:00 do 9-40 K., 
czerwoną 900 do 9:40; żółtą 9:00 do 9:35 K., 
żyto 7:40 do 7:80; jęczmień browarny 6.85 do 7:25 
koron; na paszę 0'00 do 0'00 K.; owies 6:80 do 


7:20 K., rzepak — — do —'— K. konicz czer- 
wony —'— do K. biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 
$ Wiedeń 5 lutego (Targ na nierogaciznę), 
Spędzono sztuk 11.866, które płacono: prima od 
88—90, wyjątkowo 91, średnie i stare od 80—86, 
lekkie od 78—79; prosięta od 68—78 halerzy za 
kilogram żywej wagi. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


Haga 5 lutego. Ogłoszono już treść noty 
holenderskiej i odpowiedzi rządu angielskiego. 
Nota holenderska podnosi przedewszystkiem 
specyalne stosunki, w jakich znajdują się Bo- 
erzy, będący zupełnie odciętymi od reszty 
świata. Delegaci boerscy w Europie nie mają 
możności znoszenia się z jenerałami Boerów, a 
przytem pisma uwierzytelniające delegatów 
tych, datowane z marca r. 1900. nie upowa- 
żniają ich do traktowania o sprawach, których 
w owej epoce. nie przewidywano wcale. Bez 
względu na to nasuwa się pytanie, czy pań- 
stwo neutralne nie mogłoby z pewną szansą 
powodzenia zaofiarować swych dobrych usług, 
przyczem ograniczyłoby się wyłącznie do umo- 
żliwienia obopólnej wymiany zdań. Rząd ho- 
lenderski czuje się powołanym do ofiarowania 
swych usług, ponieważ delegaci boerscy prze- 
bywają w Holaudyi. Rząd holenderski zapro- 
ponowałby im, aby udali się do Afryki połu- 
dniowej celem porozumienia się z przywódzca- 
mi Boerów, a następnie, wyposażeni w odpo- 
wiednie pełnomocnictwa, umożliwiające zawar- 
cie pokoju, powrócili do Europy. W razie, 
gdyby rząd angielski na to się zgodził, musie- 
liby delegaci otrzymać list żelazny i wolność 
porozumienia się z Boarami w drodze telegra- 
ficznej celem ułożenia miejsca spotkania. 

Rząd angielski w odpowiedzi swej oświad- 
cza, że uznaje motywa, podyktowane humani- 
tarnością, którymi się kierował rząd holender- 
ski, chociaż nie był upoważniony do wystą- 
pienia ani przez delegatów, ani przez przy- 
wódzców boerskich, Rząd angielski obstaje je- 
dnak przy swojem raz powziętem postanowie- 
niu nieprzyjmowania interwencyi obcego pań- 
stwa. Jeżeli delegaci Boerów życzą sobie iistu 
żelaznego, mogą go zażądać, a rząd angielski 
stosownie do ważności przemawiających za tem 
okoliczności poweżźmie decyzyę. Rząd angiel- 
ski nie sądzi, aby delegaci boersey, znajdujący 
się w Europie, mieli jakikolwiek wpływ na 
przywódzców boerskich w Afryce południowej. 
Rząd angielski jest zdania, że wszelkie pełno- 
mocnietwa znajdują się w ręku Steyna i Schalk- 
Burgera i dlatego prędzej i skuteczniej można- 
by osiągnąć porozumienie, gdyby przywódzcy 
boerscy w Afryce znosili się bezpośrednio z 
Kitchenerem. Lord Kitchener i tak otrzymał 
polecenie, aby każdą propozycyę, uczynioną 
mu ze strony przywódzców boerskich celem 
zakończenia wojny natychmiast przesyłał do 
Londynu. Rząd angielski postanowił więc ro- 
kowania prowadzić tylko w Afryce, a nie w 
Europie, a zaproponowana podróż delegatów 


bowego ambasadora. W piśmie tem podnosi 
car zasługi ambasadora około utrzymania do- 
brych stosunków z Niemcami i nadaje mu or- 
der Włodzimierza I klasy. 

Rzym 5 lutego. Dzienniki zaprzeczają ka- 
tegorycznie pogłosce o tem, że między braćmi 
książętami Daniłem i Mirką czarnogórskimi 
miał się odbyć pojedynek. (Ks. Daniło jest na- 
stępcą tronu w Czarnogórze, a ks. Mirko ma 
zostać podobno przyszłym królem serbskim. 
Przyp. Red.) 

Wiedeń 5 lutego. Cesarz wyjechał wczo- 
raj wieczór o godzinie Sej min. 15 osobnym 
pociągiem dworskim do Budapesztu, 
wróci dnia 19 bm. 

Paryż 5 lutego. 


skąd po- 


Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deput. Gouzy przedłożył wnio- 
sek, wzywający rząd, aby w jaknajkrótszym 
czasie wniósł ustawę wojskową,  znoszącą 
wszelkie ułatwienia wojskowe, a natomiast za- 
prowadzającą dwuletnią służbę wojskową bez- 
względnie dla wszystkich. 

Budapeszt 5 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów sejmu węgierskiego, 
prezydent hr. Apponyi stwierdził, że nie ma 
w sali 40 posłów, a więc nawet liczby potrze- 
bnej do weryfikowania protokołu z poprze- 
dniego posiedzenia. Wobec tego zawieszono 
posiedzenie na kwadrans. Po ponownem otwar- 
ciu obrad przemówił hr. Apponyi w bardzo 
energicznych słowach do posłów, wzywając 
ich,aby z większą gorliwością uczęszczali na 
posiedzenia parlamentu. 

Berlin 5 lutego. Reichsanzeiger ogłasza 
rozporządzenie cesarzą Wilhelma z podzięko- 
waniem za liczne gratulacye z okazyi jego 
urodzin i zapewnieniem, że i nadal będzie się 
starał prowadzić Niemcy {naprzód na drodze 
pokojowej. 

Petersburg 5 lutego. Dla Mandżuryi bę- 
dzie w bieżącym roku założone biskupstwo z 
siedzibą w Pekinie i klasztor prawosławny w 
jednem z miast mandźurskich. Na wybudowa- 
nie tego klasztoru już sumę 
50.000 rb. 

Londyn 5 lutego. St. James Gazette donosi 
na podstawie informacyi z najlepszego źródła, 
Że lord Salisbury ustąpi z końcem obecnej 
sesyi parlamentu, jeżeli do tego czasu wojna 
będzie ukończona. 

Kopenhaga 5 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu „folkethingu* prezydent gabinetu 
dr. Deuntzer omawiał między innemi także 
kwestyę neutralności Danii i oświadczył, że 
rząd jest skłonny, jak to dawniej już czynił, do 
oświadczenia wobec mocarstw, że Dania chce 
utrzymać neutralność, a mocarstwa z pewno- 
ścią uznają dobrą wolę Danii. Rząd zachowuje 
się sympatycznie wobec projektu równoczesne- 
go ogłoszenia neutralności Szwecji, 
i Danii. 

Wiedeń 5 lutego. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand był onegdaj przed ogólnemi audyencya- 
mi u Cesarza na audyencyi prywatnej. Arcyksiążę 
dziś udaje się w podróż do Petersburga. 

Tryest 5 lutego. Do strejku palaczy przyłą- 
czyli się także palacze przybyłych tu onegdaj c- 
krętów Lioyda, oraz jednego, przybyłego wczoraj. 
Częściowo zastąpiono strejkujących palaczami ma- 
tynarki wojennej, których sprowadzono z Rjeėxi i 
Poli. 7 

Londyn 5 lutego. Według depeszy od wice- 
króla Indyi, położenie w sprawie klęski głodowej 
uiezmienione, ciągle jednak wzrasta liczba kra- 
joweów, którzy otrzymują wsparcia. Dotąd otrzy- 
muje w całych Indyach wsparcia 223.000 kra- 
jowców. 

Budapeszt 5 lutego. W izbie magnatów 
prezydent gabinetu p. Szell odpowiedział ua 
wozorajszem posiedzeniu na interpelacyę hr. 
Esterhazy'ego w sprawie szkód, wyrządzonych 
w północno-wschodnich Węgrzech przez ży- 
dów przybyłych z Galicyi. P. Szell przypomniał 
akcyę przedsięwziątą przez rząd na korzyść 
komitątów w półnoeno-wschodnich Węgrzech. 
Rząd w tej sprawie kieruje się względami 
ekonomicznymi, a nie jakiemis względami kon- 
fesyjnymi lub politycznymi i z tej drogi nie 
da się odwieść przez żadne hasła i frazesy. 
Gdyby zaszły nadużycia, to rząd potrafi je u- 
krócić. Izba odpowiedź ministra przyjęła do 
wiadomości, poczem uchwaliła ustawę o kon- 
tyngenocie rekruta 

Londyn 5 lutego. Tutejsze poranne dzien- 
niki zgodne są w tem, że nota holenderska 
była odrazu chybionym krokiem i że inna od- 
powiedź ze strony Anuglii była niemożliwą. 
Morning Post pisze, że Anglia obie republiki 
południowo-afrykańskie przecież zaanektowała, 
wobec czego zawarcie pokoju z własnymi pod- 
danymi byłoby niezrozumiałem. Standard pod- 
nosi, że odpowiedż Anglii jest jasnem i ener- 
gicznem odrzuceniem pośrednictwa wszelkiego 
rodzaju, skądkolwiek onoby pochodziło. Daily 
News piszą również, że odpowiedzi nic ani 
pod względem tonu, ani stylu nie można za- 
rzucić, wyrażają jednak żal, że zawiera ona 
zupełne odrzucenie pośrednictwa. Rządowi ho- 
lenderskiemu należy się uznanie za śmiałą ini- 
cyatywę. Daily Chronicle pisze, że wystarczy 
analiza propozycyi holenderskiej, aby  zrozu- 
mieć, że była ona absurdem. 

Warszawa 5 lutego. Kazimierza Zalew- 
skiego zasądził sąd za potwarz, rzuconą na 
firmę księgarską Głebethnera i Wolffa na 2 ty- 
godnie aresztu. 

Lekarza Mączewskiego, obwinionego o za- 
mordowanie żony, odstawiono do sądu. 

Jenerał Czertkow na czele władz rosyj- 
skich powita jutro arcyksięcia Ferdynanda o 
godzinie 2 popołudniu na dworcu tutejszym. 

Kraków 5 lutego. Mamy dziś 15 -stopnio- 
wy mróz. t 

. Aresztowano tu na dworcu niejakiego 
Pawła Mniszka, u którego znaleziono w kie- 
szeni rewolwer, 40 fenigów i długi sznurek. 
Twierdzi on, że chciał popełnić samobójstwo, 
się 


przeznaczono 


Norwegii 


z powodu, że ludzie śmieją z jego 
brzydoty. A 
Rzym 5 lutego. Według obiegających tu 
wieści, stosunki między Watykanem a Czarno- 
górą są z powodu znanej sprawy instytutu 
San Girolamo naprężone. Niektórzy mówią na- 
wet o możliwem zerwaniu. 
RK ĘĄ > 
HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 5 lutego. Hr. S. Komorow- 
ski z Siekierzyc. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola, 


Hr. A. Męciśski z Dukli. Hr. J. Tyszkiewicz i J. 


boerskich do Afryki południowej wymagałaby 
conajmniej trzech miesięcy czasu, podczas któ- 
rychby wojna niepotrzebnie się przeciągnęła. 
Petersburg 5 lutego. Journal de St. Fé- 
tersburg ogłasza pismo odręczne cara Mikołaja 
do rosyjskiego ambasadora w Berlinie Osten- 
Sackena z okazyi 50-letniego jubileuszu służ- 
I 
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Popiel z Krakowa. E, Scott z Ropienki. R. Woj- 
ciechowski z Trzciany. M. Swierzawska z Łuko- 
szyna. M, Tischer z Wiednia, A. Horodyski z Kró- 
lestwa Polsk, 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauwacya z pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 5 lutego. A. hr. Dzieduszy- 
cki z Jasionowa. Ś. hr. Dzieduszycki z Sambora, 
W. Jurkiewicz ze Stanisławowa. A. Mogilnicki z 
Rohatyna. N. Świdrygiełło z Błonia. S$. Kęplicz z 
Tustania, K. Wiktor z Zarszyna, A. Ziglarz z N. 
Sącza. N. Lekczyński z Remenowa. K., Drogonio- 
wie i J. Winiarscy z Przemyślan. M. Zieliński ze 
Strutynia. J. Abramowiczowa ze Lwowa. W. Ma- 
zurkiewicz i N. hr. Jnresticz z Przemyśla. J. Bo- 
hocka ze Złoczowa. K. Silhard, H. Hermann i 8, 
Fischer z Wiednia. A. Bobczyński z Niewistki. T, 
Janiszewski z Zakopanego. W. Bzowski z Krako- 
wa. J. Sokołowski z Łukawicy. i 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 5 lutego. Hr. M. Stadnicka 
z Wojnicza. Hr. M. Komarnicki z Jarosławiec. Br. 
H. Mac Newin O. Kelly ze Zborowa. K. T. Toma- 
siewicz z Przemyślan. Prezydent sądu Spławski z 
Przemyślu. A, Wołkowieki ze Btrzyżowa. B. Cień- 
ski z Leśniowa. S. Nebenzahl z Brodów. J. Hała- 
dewicz z Rymanowa J. Sochanik ze Zbaraża. T. 
Ochocki z Glinny. Dr. T. Halban z Czerniowiec. 
N. Gołaszewski z Toustobab. J, Milewski z Brzost- 

kową. 

Nadesłane. 
Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności. 


KOLOSSENM THORNA 


że Porząta godzinie 
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DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca w: bec niepodniesionych przeszło 
1,000.000 wygrań 


polską gazetę losowań 


„IW zaeli w ii jjza* 
której abonenci otrzymują bez żadnej dopłaty 
Dgólny Przegląd Losowań 
zawierający wszystkie od istnienia losów wycią- 
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrane oraz 
Kalendarzyk losowań 
z datami wszystkich losowań, 
Prenumerata roczna tylko K., 340, na pre- 
wincyi K. 8'60. 
baaa 
Wiedeń 5 lutego. (Gielda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 18:36. Nafta galicyjske bez 
zmiany. Spirytus (pewny) 37:20. 
Berlin 5 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia i oantnzecoj: Bunknoty 
austryackie 85:30. Spirytus 38 40. 

Paryż 5 lutego. (Zamknięcie giel- 
dy). 'Trzyprocentowa renta 10122 ąka 
(„Fleur de Paris“) 2710. R 

Frankfurt 5 lutego.  (Jdielda 'tagra- 
niczna), Kredyty austryackie 21390. Koleje 


państwowe 00000. Alpiny 000:00. Disconto 
189:60. Laura 000-00. 

Wiedeń 5 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica ma wiosnę 9'71—9'72, na maj-czerwiec 
0:00--0:00, na jesień 000—0'00; żyto na wio- 
snę 8'15—8'16, na majezerwiec 000—0'00. na 
jesień; knkurudza na maj - czerwiec 5'78—5'79; 
na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 0'000—000; owies na wiosnę 7:80—7'81, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
0:00. Rzepak na styczeń-luty 000—000, 
na sierpień-wrzesień 12:50—12'60. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień (0:00—000. — Ten- 
dencya: w owsie silna, reszta pewnie. Pogoda: 
zimno. 

Budapeszt 5 lutego. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 9'59—960, na październik 
8'47—8'48; żyto na kwiecień 8'00—%'01, na 
pażdziernik 705—7'06; owies na kwiecień 
1'57—7:58, na pażdziernik 633—634; kuku- 
rudza na maj 6'47—5'48, na lipiec 5 61—-5'62. 
Rzepak na sierpień 12'30—132'30. Oferty ua 
pszenicę: mierne. Chęć kupna słaba. Tenden- 
cya: spokojna. Pogoda : zimno. 

i Wiedeń 5 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 
s WO W/W no». IBN 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 47, 
Uregnlow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5*, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/ 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 11050 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1850, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 402.—, Clary 40 
zł. m. k. 163.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 70,—, Ofen 40 zł. 192.00, 
Paltfy 40 zł. m. k, 177.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 63.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 30—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 97.—, Salme 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
80.00, Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 270.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 405.50. 
e E 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowu- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8-40*, 6-10. 8:50, 5:50i 9.60* 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 3*35*, 5:35 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 3'12*, 5'11, 10-2*, 
Z Tarnopola : 8-00 (ns dw. gl.) 7:40 na Podzamcze 
Z Ozerniowiec : 12:15*, 1.45, 620, 5:40 i 9:20* 
Ze Stanisławowa : 11-66. 
Ze Stryj: 8710, 1'10, 4'40, 10:50", 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6:00: 
Z Janowa 7'45, 5.15. S 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*, 8 30, 2:55, 4'15*, 8-40, 6'20*, 11° 
Do Rzeszowa : 8'80. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 186, 6:30, 3-25 
11:10*; z Podzamcza: 2:08, 6'48, 9.42, 11-82", 
Do Tarnopola: 7:10° z dw: głównege i 1'82* z Podramcza 
Do Ozerniowiec: 2:51*, 2:40, 6-25, 1025, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 6:10*. 
Do Stryja: 6'85, 8:00, 3-05, 6-357 
Do Brruchowie, Zółkwi, Sokala: 1020, 4'25*. 
Do Janowa: 915; 4.50%. . 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tlustemi; pociągi nocna oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 58 rane 


264. — 
256 50 
500.— 
275,50 
252.— 

81.60 
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TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 
(Ciąg dalszy). 
Prawo zdruzgocze moje ciało, ale duch 
mój czysty jest i godny połączenia się z mat- 


ką we wspólnym grobie. O, doktorze !... czy to | 


nie dowód, że straszna jakaś klątwa zaciężyła 
nademną, to, że trzysta dolarów przyszły o 
dziesięć dni zapóźno! Niechaj choć posłużą na 
to, aby nas pochować przyzwoicie — zdala od 
zgiełku i wrzawy tego świata, który mi serce 
zdruzgotał w piersi. Nie podejrzywaj pan mo- 
jej niewinności. Lżej mi będzie na sercu, kie- 
dy pomyślę, że ten, który zamknął oczy mojej 
matce, wierzy, iż jej córka niezdolną była do- 
puścić się ohydnego czynu, przed którym 
wzdryga się ludzka natura. W życiu i śmierci, 
aż do grobu wdzięczna ci Regina Brentamo. 

Nastała chwila głębokiego, przygnębiają- 
cego milczenia, poczem doktor podał jakiś 
przedmiot panu Dunbarowi i podszedł do pod- 
sądnej. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Piątek, ostatni dzień procesu, zaświtał 
wśród zawiei wichru i deszczu, który lodowa- 
tym tumanem siekł bezustannie o szyby sądo- 
wego gmachu, to znów z wściekłością powie- 
trznej trąby szalał po polach, podobny do roz- 
pasanego turnieju niewidzialnych szatanów. 
Taka ciemność zaległa salę, że już o 10-ej 
z rana pozapalano wszystkie światła, kiedy pan 
Dunbar powstał i zajął miejsce tuż przy loży 
sędziów przysięgłych. Trupia bladość jego su- 
rowo zesztywniałej twarzy podnosiła jeszcze 
podobieństwo do rzymskiego trybuna i wyda- 
wał on się jakby cały wykuty z granitu. kiedy 
oczy swe, pełne płonących ogni, zwrócił ku 
twarzom dwunastu arbitrów. Rzekł on: 

— Panowie przysięgli! Nienaruszalna świę- 
tość ludzkiego życia jest podstawą, na jakiej 
spoczywają społeczeństwa, a zachowanie go 
jest celem ludzkiego prawodawstwa. Prawa 
własności i swobody poddane są wyższemu, 
Bożemu prawu życia. Praca wytwarza wla- 
sność, prawo zabezpiecza swobodę, ale Bóg je- 
den jest dawcą Łycia. Biada więc trybunałowi 
sprawiedliwości, którego poświęceni kapłani, 
zobowiązawszy się przysięgą do wyzucia się 


Ona w czasie jego zeznania siedziała z|z wszelkich namiętności i uprzedzeń, profanują 
twarzą ukrytą w dłoniach, usiłując ukryć ból, | najszczytniejsze prerogatywy, jakiemi cywili- 
wznowiony jego widokiem. Siwowłosy starzec | zowane społeczeństwo obdarzyć może ludzkość 
położył dłoń na jaj ramieniu i szepnął głęboko |i świętokradzko tłumią w imieniu nadanego im 


wzruszonym głosem: 


przywileju iskrę Bożą, zapaloną wszechmoeną 


— Moje dziecko, wiem, że jesteś niewinną. dłonią Jehowy. Surowemu i nieubłaganemu ko- 
Dałby Bóg, abym mógł tego dowieść twoim | deksowi starego testamentu, który żądał oka 


sędziom ! 

Straszne naprężenie nerwów sfolgowało 
nagle. Dumna głowa przytuliła się do jego ra- 
mienia, a tłumione łkanie wstrząsnęło całą po- 
stacią, jak huragan zimowy, miotający żłama- 
nym krzewem. 


AE W A 0 M NA 


Lwów 
BIURO: ul. Kopernika 15 A. 
FABRYKA: ul. Polna 51. 
TELEFON: Nr. 534. 

Poczt. K. Oszcz. nr. 845026. 


masła + mama — 


009000000000000024 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iiwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje , 
Ajencya dzienników i ogłorszeń 
Sokołowskiego 
ww Lwowie, Pasaz Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 
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zu oko, zęba za ząb, zawdzięcząmy również 
pouczający przykład troskliwego starania onie- 
tykalność ludzkiego żywota. 

W znanych procesach hebrajskich zbro- 
dniarzy zwykło występować dwóch ludzi, z 
których jeden z czerwonym sztandarem w ręku 


WŁADYS 


PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1902. 


stał u drzwi sądowego gmachu, a drugi ob- 
jeżdżał dokoła drogi i gościńca i wywołując 
głośno nazwisko i zbrodnię obwinionego, i wzy- 
wając wszystkich, którzyby mieli coś do po- 
wiedzenia w jego obronie, do złożenia świade- 
ctwa prawdzie. Czyż my, chełpiący się wielkim 
postępem, w którym żyjemy, dosięgliśmy prze- 
zornej mądrości Sanhedrynu ? 

Władze państwowe opłacają urzędnika, 
który wygrzebuje starannie, podnosi i porząd- 
kuje szereg dowodów, którymi kamienuje prze- 
stępcę; ale czy wynagradzają one w równej 
mierze bystrookiego i pracowitego poszukiwa- 
cza, szperającego za dowodami niewinności o- 
skarżonego niesłusznie ? 

Jeżali sędziowie, uzbrojeni w prawo kar- 
ne, z całą surowością ścigają winowajcę, ko- 
muż przypadnie w udziale święty obowiązek 
bronisnia go? Czy nie zebraliście się tu dziś 
po to, aby wyrokować w sprawie, wytoczonej 
przez sekretny trybunał, który wysłuchał tylko 
jednostronnych zeznań uprzedzonych świadków, 
wśród których żaden głos nie podniósł się w 
obronie podsądnej? Czyby więc nie należało 
zrównoważyć nieco szali strony przeciwnej ? 
Sprawiedliwość, bogini, której hołdujemy wszys- 
cy tu obecni, bywa czasem oślepiona argumen- 
tacyą i wprowadzoną na błędną drogę wrzawą 
publiczną. W posępnych kronikach kryminalne- 
go prawodawstwa spotykamy niejeden przykład 
niewinnych ofiar, które poniosły karę za zbro- 
dniarzy, a świecą one nam przestrogą, podo- 
bną do zbielałych szkieletów zaginionych na 
pustyni karawan. Historya przytacza dzieje 
młodego chłopca, skazanego na śmierć przez 
radę dziesięciu za zamordowanie szlachcica, 
którego rzeczywisty zabójca w wiele lat po- 
tem dopiero przyznał się do zbrodni. Na pa- 
miątkę publicznej grozy, jaka powstała, kiedy 
prawda wyszła na jaw, rada miasta Wenecyi 
postanowiła, że odtąd herold przed wykona- 


ŁAW NI 


EMEKSZA 


viem każdego wyroku śmierci obwoływać bę- 
dzie głośno przed trybunałem „Ricordstevi del 
povero Marcolino!“ Pamiętajcie o biednym 
Marcolinie i strzeżcie się fałszywych po- 
zorów ! 

Drugi jeszcze przykład przytoczę wam, 
panowie. Pewien kochający ojciec, Szkot ro- 
dem, dowiedziawszy się, że jego jedyna córka 
oddała swe serce człowiekowi, pozbawionemu 
wszelkiej wartości moralnej i znanemu z nik- 
ezemności charakteru, chcąc zerwać ten sto- 
sunek, zamknął ją pod klucz. Sąsiad przez 
cienką ścianę podsłuchał gwałtowną sprzeczkę 
pomiędzy ojcem i córką, a wyrazy: okrucień- 
stwo, barbarzyństwo, śmierć, niejednokrotnie 
doleciały jego uszu. W końcu ojciec wyszedł, 
zasunąwszy rygle. Po niejakim czasie dziwne 
odgłosy w przyległym pokoju zbudziły podej- 
rzenia sąsiada, który czuł się w obowiązku za- 
wiadomić o tem policyąę. Wyłamano drzwi i 
znaleziono dziewczynę broczącą wa krwi na 
podłodze, z nożem, leżącym obok. Zapytano 
ją, czy ojciec był przyczyną jej śmierci, ski- 
nęła głową potakująco i oddała ducha. W tej- 
że chwili nadszedł ojciec i stanął jak skamie- 
niały, co przypisano zgryzotom jego sumienia. 
Rękaw jego splamiony był krwią. Daremnie 
przysięgał o swojej niawinności, twierdząc, że 
krew ta pochodzi z rany. którą sobie zadał 
przez nieostrożność przed kilku dniami. Kłó- 
tnia, krew i zeznanie umierającej dziewczyny 
świadczyły przeciw niemu. Skazano go na 
śmierć i powieszono w łańcuchach, a trupa 
zostawiono wiszącego na szubienicy. Nowy lo- 
kator. który wynajął pokój, gdzie odbyła się 
cała ta tragedya, czyszcząc kominek, znalazł 
w nim papier, w którym nieszczęśliwa dzie- 
wozyne przyznawała się do samobójczego za- 
miaru, kończąc w te słowa: „Nieludzkie okru- 
cieństwo mego ojca jest przyczyną, że od» 
bieram sobie życie*. Wyszło więc na jaw, że 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy). 
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Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie żródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc. 
Prospelkta i kosztorysy bezpłatnie. 


Najlepsze 
Tutki 


K. 1:30. 


Warszawa 1900. 


Chełmicki Z. Ks. 
stępnie wyłożony 


Medal złoty Kraków 1900. — Medal złoty 


Izsięsarnia 


|G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Bęczkowska-Grot Wanda. W szponach. Powieść. K. 2'60. 
Bóg się rodzi. Opowiadanie hist. 


Bukowiecka Z. Żołnierz Dewetta. Z papierów młodego przyjaciela 
Janka Żorawskiego. Z 32 rycinami. Kartonowane K. 4. 
W oprawie płóciennej K. 4:80 

Ojców naszych wiara święta. Katechizm przy- 


Kartonowane K. 1:80. 
Konczyński T. Ślądem tęsknoty. Powieść K. 260, 
Konopnicka M. Poezye w nowym układzie I. Fragmenty K. 260. 
w oprawie płóciennej K. 3:60. 
Poezye w nowym układzie. II. Helenica K. 260. 


poleca 


ź powieści Wallacea „Ben-Hur* 


1 przykładami objaśniony K. 1:60. 


m] ie tobirh 
<aiĘ R 


poleca fonw oi Obrusy, Reczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Pladtna, Weby, Perka- 
le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie» 
cinną w wielkim wyborze. 

Osoba inteligentna, w średnim wie- 
ku, znająca się na gospodarce wiejskiej 
i domowej poszukuje posady do samo- 
istnego zarządu domem u księdza na 
prowincyi. Łaskawe zgłoszenia Julkiewicz 
Lwów ul. Jagiellońska 1. 14. 


Pisarz gospodarczy, kawaler starszy, 
wszechstronnie wykształcony, tak w go- 
spodarstwie jak i w biurowych zajęciach. 
zmieni posadę od 1 marca. J. S. poste 
restante Pilzno. 


606330575 05B000DS0KOD 

do wydzierżawienia 
P la © (400 sążni kw.) na skład) 
drzewa. Bliższych wiadomości ndzieli Kan- 


tor drukarni „Dziennika polskiego* uliea 
Nr. 5. 


Dr. Teodor Baitaban. 
Doświadczenia na polu 


Ekonom Szlązak, żonaty, bezdzietny, 
dobrze polecony przyjmie zaraz posa dę. 
Wiadomość: Pollak, Lwów, Kamińskie- 
go 6. e 
Na pączki "YE 

znakomity bezwonny smalec pół kila 34 
et. Marmolada morełowa i z mirabelek 
najtaniej tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie ul. Batorego 2. 


nowoczesnej okulistyki 


na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 80, 170 str. druku, Kraków 
1901. Cena 4 korony. Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. 


- Rydze kiszone baryłeczki 5 klgr. za 
obraniem 4 kor. wysyła Julian Mar- 
Boki: Uśoia Ruskie. 


Posady zarządzcy 


dóbr zieraskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomicznego poszukuję. Wieku średnie- 
go. bezdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 
niec w Krzeszowicach. 


świeży miód deserowy kuracyjny, 
6 klgr. 6 K. 60 hal. franco. Własna pa- 
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior- 
cy bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz. [wanczany pl. 


t 
. 
pod 


ń 


Kopernika 8 LI p., 


itp, Przyjmuje się do 
wypróbowania 


skrojonia cała suknie, a na żądania do 


sfastrygowania, 
„A NR prowiucyĘę „ieJiLOŁPIA 


szlafroki 


Po umiarkowanych cenach sprzedaje 
się formy na staniki, żakiety, pelery- 


LLI 


szkole kroju Eugenii Weckeró- 
się odwrotną pocztą. 


wnej, Lwów ul 
dział biorących w zniżonych warunkach 


II piętro, drzwi 19. Osobny kurs dla wig- 
cej uczennic równocześnie w nalee u= 
gwarancyą najśdiślejszej dokładności. 


Tylko za 10 zł. wyuczyć się można 
kroja francuskiego pod gwarancyą w 


| Ważne dla Pa 


by, 


Oficyalista stanu wolnego, rel. rzym. 
kat., w sile wieku, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Dublanach i 16 letnią 
praktyką w wzorowych gospodarstwach, 
obeznany z dobrą uprawą roli, chowem 
bydła, prowadzeniem ksiąg, obecnie na 
posadzie w charakterze rządzcy i prze- 
łożonego obszaru dworskiego, poszukuje 
od 1 kwietnia 1902 posady zarządzcy lub 
samoistnego ekonoma, na wikt lub ordy- 
narys. Wymagnnia mierne. Na łaskawe 
zapytania odpowiada pod adresem: M. S. 
poste restante Słowita p. loco. 


Redaktor odpowiedzialny : 


i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki i. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają 


Koszule męskie po 1:90, 2:25 do 3. 
A „ z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 3:50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3:50 za szuukę. 

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę. 

Haweloki I Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowago 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych torm do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rekawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
dwabne, wełniane i futrzane. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason. 

Krawaty we wszystkich fasonąch po 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 


Ludwik Masłowski. 


w oprawie płóciennej K. 3:60. 
Makowski Wacław. Baśń puszczy białowieskiej, Poema K. 2:50. 
Matuszewski Ig. Słowacki i nowa sztuka, (Modernizm). Twórczość 
Słowackiego w świetle poglądów esiðtyki nowoczesnej. Stu- 
dyum krytyczno porównawcze K. 4. 

Michałowski J. J. Program narodowy i przeobrażenia społeczne. 
Z powodu artykułu Prof. Ochenkowskiego .,Nasze położenie 
i zadania“ K. —'*50. 

Mickiewicz Ad. Dziady. Sceny dramatyczne. 
r 8% 

Moszyński J. Mowa do J. E. Ks. biskupa płockiego, z dołącze- 
niem głosów prasy rosyjskiej i polskiej, oraz odpowiedzi au- 
tora K. 1:20. 

Przyborowski W. Przygody Adamka. Powieść historyczna dla mło- 
dzieży z 6 rycinami. Kartonowane K. 260- 

w oprawie płóciennej K. 3:40. 

Rostworowski K. H. Tamdeta. (Poezye) K. 1'50. 

Staszczyk Adam. Poezye, w oprawie płóciennej K. 2'40. 

Stelmaszyński J. Ks. Nauki pasyjne o siedmiu słowach Uhry 
stusa Pana K. 1. 

Tetmajer Przerwa Kazimierz. Wrażenia, K. 2'60. 

w oprawie płóciennej K. 3:60. 

Woyczyński Kazimierz. Z młodzieńczych snów (poezye) K. 1'20. 
Wyspiański St. Kazimierz Wielki. Wydanie drugie K. 1:50. 
Pretesilas i Taodamia. Tragedya. Wydanie drugie K. 150. 
Załeska-Saryusz Krystyna. Pejzaże. Pustowarnia i Kraków. K. 1'50. 
Spotkanym w drodze wrażeniom i ludziom. K. 1. 
Z wygnunia. (Poezye). K. 1:50. 

Zaruski M. Sonety morskie. Sonety północue. K. 


Wydał St. Wyspiański 


_ ._.__ Rok założenia 1789. 
JEDYNA ERATO WA FABRYEA 
Świec i blichowania wosku 
Fryderyka Schubutha i Sp. 


we Lwowie, Rynek 1. 45 


poleca własnego wyrobu Świece woskowe, kościelne białe i żółte. 
wiece wieikanocne Paschały, Stoczki. Gromnice. 


Znakomitą Masę woskową do zapuszczania podłóg. 


Główny skład najlepszych świec stearynowych fabryki 
„Apolio*. 


PE Cenniki szczegołowe na żądanie. "GRĘ 
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C. k. austryackie koleje państw. _ 
L. 26.852/VI. 


OGLOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna 
liczba 9. 


Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajeneya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 
Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym e. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


ZZ OZZIE. ZIZI ZZ ZZL ZZ Z AK OI 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda 
HERBATE 


poleca 


półki. Congo zł. 1-60 które rozsyła franko 


Souchong czar. 2— 
— zbiór majowy8'-= 
Kaysow czarna 4'-- 
Melange deLon. 4*— 
Wysiewki herbe- 
cians. . 1:80 
Wysiewki najle- 
pszych herbat 1:60 


Portorico . g:— 
Ceylon zielona  10.— 
Ceyl. z. przednia 10:40 
Ceylon x. g. ziarn. 10°75 


Mocca arab. arom. 10'75 
Jawa złota 10:76 


Najlepszy szampan francuski _ 


| Piper-Heidsieck 


znąna marka 


poleca 


Kunkelman i Ska 


w Reims (Champagne) 


c. k. dostawcy dworu austryacko-węgierskiego. 


Zastępoa : 


GABRYEL STARK 


A la ville de Paris 
Lwów, plac Maryachi. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Według zarządzania e. k. Sądu powiatowego w Nowem Siole 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, koni powo- 
zowych, wierzchowych i ogierów, oraz powozów, wózków, sani i 
uprzęży, pozostałych w spadku po 
właścicielu Skoryk, począwszy od dnia 20 lutego 1902 w Skory- 
kach, poczta Śkoryki, stacya kolejowa i 


łoczyska. 


Skoryki dnia 5 lutego 1902. 


Ksiądz Józef Krasnopera 


kurator masy spadkowej. 


Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich Fundacyi St. 


W ka w Drohowyżu p. Mikołajów n/D. ogłasza 


konkurs na posadę Ochmistrza, wychowawcy 


udla młodzieży od 7 do 18 
pedagogiczną. 
Pobory 1.600 K., pomieszkanie kawalerskie, opał, światło, pięciolecia 


lat wieku) z wykształceniem i 


$$ i prawo do emerytury w razie stabilizacyi. 


3 


ricujum vitae“ 
nia 1902. 

Świadectwa moralności wydane przez Urząd gminny muszą być po- 
twierdzone przez Urząd parafialny. 


Podania należycie udokumentowane, 


wnoszą kandydaci do Dyrekcyi w terminia 


Drohowyże, dnia 30 stycznia 1902. 


nn a O O OE 
e O O e OE DE ENEA. 


EZ A OO OE ET 


Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
4 poleca najlepsze gatunki 


BZ A WW wN 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 


każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku 


Cuba grubo-ziarn. 9'50 


Geylou giel. perì. 10.75 


mr maer a a OO WOW OO WAN a a. 


š. p. Kazimierzu Tuczyńskim, 


telegraficzna Podwo- 


z dołączeniem dokładnego: „cu- 


ojciec zginął niewinny, a jako spóźnione za- 
dośsuczynienie jego pamięci sąd nakazał zwło- 
ki jego pogrzebąć po chrześcijańsku i zatknąó 
chorągiew na jego grobie. 

Panowie przysięgli, aby ochronić was od < 
popełnienia cięższego jeszcze błędu, przycho- 
dzę dziś stawić wam przed oczy fakta, zezna-% 
ne przez wiarogodnych świadków, których sąd 
kryminalny nie raczył dotąd wziąć pod nale- 
Żytę uwagę. 

Człowiek, wybitnej powierzchowności, był 
wigdzianym w nocy 26-go października w ohwi- 
li, gdy biegł na kolej, naglony snać konie- 
cznością jak najprędszego opuszczenia okolicy 
przed nadejściem osobowego pociągu. Dowie- 
dzionem jest, że przechodził przez stacyę aku- 
rat w porze, kiedy podsądna, jak zeznała, 
usłyszała głos jakiś pod oknem, a połowa ko- 
perty, zawierającej skradziony testament, zo- 
stała znalezioną w miejscu, gdzie wkrótce po- 
tem spostrzeżono owo podejrzane indywidyum. 
W oztery dni później, tenże człowiek zjawił 
się na małej kolejowej stacyjce, w Pelsynwanii. 
zapłacił za bilet monetą odpowiadającą warto- 
ścią i pozorem pieniądzom, jakie zostały skra- 
dzione z kasy i przypadkowo zostawił za sobą 
skrawek rozdartej koperty, której druga poło- 
wa znalezioną została pod mostem. j 

Najściślejsze poszukiwania wykazały, że 
ów nieznajomy mężczyzna nie był widzianym 
przez nikogo więcej w X., że przybył w nocy. 
jak złoczyńca, zaopatrzony w chloroform, aby 
odurzyć swoją ofiarę, a schwytany na gorg: 
cym uczynku w chwili, gdy rabował kasę 
uciekł się do gwałtu i zabił szanownego star- 
ca, którego przedtem. okradł podstępnie. 


tCięg dalszy nastąpi). 


aa m M PO EDLER TRAC BL No 


Wodociągi, kanalizacya, 


centralne 
ogrzewania wszystkich systemów, wen- 
wiercenia studzien, 
pompy, 

auszarnie, urządzenia gazowe itd. itd 


tylacye, łaźnie. 


łazienki. klozety; pralnie, 


l 


owa 


Wyśmienity 


środek do tuczenia świń 
Porkin paczka pół kilowa, dla 80 świń 


opłacone do 


pół k. —'90 
90 


jo 3 przez 10 dni do strawy wmięszany 
s t= nadzwyczajny skutek. 

5 1:04 Porkin powiększa chciwość żarcia. 

Ą 1:08 Porkin daje się 4 tygodni przed zakłu. 
= 1:08 ciem. 

e 1-08 Porkin dla organizmu bardzo pożyteczny. 
3 1.08 Porkin za pobiega róży, zatwardzeniu. 


Porkin draźni gruczoł ślinowy, sprawia 
odłączenie śliny i lepsze trawienia. 

Porkin ulepsza mięso, czyni je miękkiem. 
sprawia przyjęmny smak. 

Porkin zapobiega użyciu większej czę- 
ści pokarmu. 

Porkin powoduje szybkie rozwinięcie 
wyhorne tuczenie i stałe zdrowie. 

Porkin kosztuje pół K. 1 korona, 100 
kila 150 koron. 

Fabryka, Sgen 1X. Bleichergasse 

6 


r. o. 

Składy: Andrychów, Józef Lewin- 
ski, Chabówka Moritz Schwarz, Chybi 
Jakob Mechner, Czerniowce Schmidt 
i Fonten, Dziedzice Bracia Nitsch, Ja- 
resław Jonas Sprechmann, Kęty St 
Halalek, Kimpołung Wolf Landmann, 
Kraków Z. Rosner, LWów P. Miko- 
Ñ lasch i A. Hibner, Limanowa Samuel 
Scknitr, Milówka B. Geller, Maków 
Eug. Giattmann, Mowy Sącz A. Kraw- 
czyński, Mowy Targ J. Mostbaum i 
S. Teichnor, Q źwięcim Fr. Matyszkie- 
wiez, Przemyśl S. Ehrmann, Ra- 
dowce Karol E. Neunteufel, Rajcza 
Jakób Klappholz, Rzeszów M. Mun- 
derer, Stryj Abraham Hacker, Tarta- 
rów Marcin Piwnik, Tarnopol M. 
Ostrowski, Tarnów M. Gans, Wado- 
wice Jan Pohl, Zbaraż K. Zacharya- 
siewicz. 


Wielki wybór 


sp- Nowości na suknie kar- 
nuwałowę damskie w jedwaa 
biach, wełnie i batystach 
polecają najtaniej 


F. KORNECKIi Sp. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana. 


Rolnik młody 


kawaler, z praktyką w wzorowych i 
znanych w kraju gospodarstwach, obzna- 
jomiony z manipulacyą kancelaryjną, 
przyjmie posadą administratora majątku, 
kontrolora gospodarczego lub kasyera 
z dniem 1 marea lub kwietnia 1902. 
Łuskawe zgłoszenia pod: Rolnik, A. 
Z. p. r. Rzeszów. 


Tutki ze specyalnej 
bibułki 
„Abadie* 


Kto chce mieć 
Kto chce mieć 
na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, nieeh się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł- 
der Józefa Schustera, Lwów ul, Ko. 
pernika 5. Kołdry na wacie wełnianej 
Yi od zł. 4, 5, 6:50, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
Kołdry mtłasowe jedwabne po zł 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 32. (Kołdry pucho- 
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 85 do 40, Ma- 
terace czysto włosianne po zł. 14, 16, 
18, 20 do zł. 32. Sienniki zwykłe i spre- 
żynowe poduszki, prześcieradła, po- 
szewki itp. po możliwie najniższych 
cenach poleca jadyny we Lwowie wy- 
łączny skład i pracownia kołder i mg- 
teraców 


Józef Schuster 


hr. Skarb- 


kwalifikacyą 


do 1 kwiet- 


$ 


00000000000000000000000000060G0080800| Lwów, Kopernika liczba 5. 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni i E. Winiarza. 


